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Rewolucja w Portugalji zlikwidowana 
Przywódca powstania porucznik· lotnictwa Beyrez 

zbiegł w samolocie flo Hiszpanji. 
Paryż, 24 lipca. wa.no wszelką komunikę.c.ję i rozpoczęło n.iictwa Beyrez zbiegł w samolocie do . 

Z Lizbony do.nos-zą, te ruch rewqlu- !!Się oblężęnie, oraz ogfoszon<> stan wyjąt- Hiszpan.!i. 
cyjn.y został doraż.pie opanowany. Prz.e- kowy. Zbuntowani daremnie \'\siłowali Mniejsze :ro7Jmiuami próby powstań 
bieg bWltu był następujący: przeciągnąć na swoją .stronę garnizon Hz cze w różnych garnizonach prowincjo-

Komendant forte.cy Są.n Jorga Gon- boński; reszta wojsk pozostała wierna nalnych zgnieciono natychmiast. R-ząd 
ialve, na ciele swych oddziałów wypo- rządowi. jest panem położenia. 
wiedział posłuszeństwo u21,dowi. Zabro- W sobotę przedpołutlnieni po sil.nem Paryż, 24. lipca. 
nił on wstępu do fortecy oficerom, stoją- przygotowaniu artyleryjs.kiem woj$ika Jak donoszą z. Lizh<>-ny, tUimo zgn.ie-
cy.m po stronie rządu. W-0bec oporu i wo rządowe przypuściły szturm na koszary cenia buntu części 7 pułku strzelców, 
bee zajęcia pl'?.>ez oddziały Gonzalva po- zbuntowanego pułku, który poddał się opanowanego po krótkiej strzelaninie z 
bliskich koszar pieeho·ty, wzięto zbun- bez wielkiego oporu. Aresztowano 8 0-1 karabinów maszynowy<:h i armat spo­
towane oddziały pod ogień a.rtyleryjski. ficerów, szereg podo.ficerów i 30 osób kój nie jest jeszcze pewny, Spodziewają 
Miało to ten skutek, fe w sobotę rano o cywilnych. Podczas strzelaniny zabito się gromadzenia się przeciwników rządu 
iodz. 8..ej buntownicy poddali się. $ledmiu oficerów, jednego żołnierza i 20 republiJka.frsikiego na drugim brzegu rze-

W zamachu brało udział 9 ofi.cer6w osób cywilny-eh. • ki. Miasto jest silnie obsad.z:oni: iprzu 
z Gon~alvem na czele, 14 po<lo.fk:erów, Przywódca powstania porucznik lat- woj$ko. 
600 żołnierzy i 100 osób cywilnych. 

Oficerowie, którzy podnieśli bunt zo­
staną deportow~i do kolonii karny.eh. 

Spokój został przywrócony. W ciągu 
walik kilkunastu ludzi zostało zabi>tych i 
30 rannych. 

•• 

nowa 1Dro~nia na 1n1nn'.uu litew1kiem. 
Jeden żołnierz K.O.P. zabity, drugi ciężko ranny. W wielu miejs<:owościach Portugaiji 

fywioły przeciwrządowe usiłowały wy-
wołać rozruchy, ale te próby zostały Z Wilna donoszą: częły energkzne dochodzenie, celem zba 
dłumfone w zarodku. Na pogrank.zu polsko-litewskiem wy dania, skąd padły te tajemni.cze strzały. 

Londyn, 24 lipca. darzyło się w Jliedzielę wi~zór ~ód Jak stwierdzono, po drugiej stronie 
B1tt1t w Lizbonie spowodował śmierć zagadkowych okolicznośd krwawe zaj- !inji granicznej daje się od pewnego cza­

siedmiu osób. Wszyscy zbuntowani pod- śde, którego t>fia-rą padł-0 dwóch 7.ołnie- su zauważyć silny ruch woj~qwy. 
da1i 6ię w sobotę. rzy Korpusu Ochiony Pogranicza, Niemal do samych slupów gra1Ucz· 

Paryż, 24 lipca. Kcło wsi Poddubie -- odcinek Nowe ny<:h podchodzą tyraijery manewrują.. 
Urzędowy komunikat z Lizbony po- Txoki - padły skrytobójcze strzał~ na cych oddziałów litewskich., których kon 

daje, że w sobotniem powstaniu wzięło przechodzą-cy patrol z 22-go batalJOJlU cen•tratja odbywa się właśnie na pogra-
u,dz;iał około 600 żołnierzy z 7 pulku K.O.P-u. . • . . niczu. 
strzelców, którzy :r.bun·towali się w pią- ~eden .z :!ołme:rzy, Kaz11111erz Mlłano Ostatnio obok regularn:y.ch oddziałów 
tek wieczorem i nie wpuścili komen-dan- wski, trafiony w ser-ce, padł trupem na 7.IIllobilizowano „Związek żelaznych wil­
ta puŁku do koszar. Naty·chmiast przer- miejscu, drugi Wadaw Las'Sota odniósł ków", szaulisów i inru; organi~acje woj--

Związki zawodowe 
konteru1q w sprawuz 
strtnku buaowlaneqo. 

Lódt, Z4 lipca. 
Dz.iś w godzinach wieczornych od­

bęclzie się konferencja wszystkich 
związków zawodowych, wchodzących 
w skład okręgowej komisji klasowych 
związków zawodowych. 

Konferencją. ta będzie catkowi-cie po· 
święcona akcji streikowej w przemyśle 
budowlanym. 

Zamach samobó~uzy 
w parku :Staszica. 

ciężkie rany klatki pier$iowej. W stanie skowe. Nadto powołano pod hrpń na 
cięzki.m odwieziont. go do szpitala. I ćwi-czenia osa.druków, p~ada.jąc;"ch 

Na mie}$<:e zbrodni przyibyły natych- działki ziemi w pobliżu gra.nicv. 
miast wojsikowe władze śledcze i ro-z,po. 

ltrauna kataitrota iam~l~o~owa po~ KrJni[,. 
Dwie osoby zabite-dwie ciężko ranne. 

Krynica, 24 lipca. kierunku, inż. freund skręcił raptownie 
Pod Krynicą wydarzyła ~ię onegdaj w bok, powodując przez to katastrofę. 

straszna katastrofa samochodowa. O go Auto przewróciło się i wszyscy jadący 
dzinie 8--ej rano wyjechał własnym rn- wyrzuceni zostali z samochodu na szosę 
mochodem z Krakowa do Krynicy inży- P. Kling wypadając z samochodu na 
ni er f rem.Id, przedsiębiorca budowlany, kamienie poniosła śmierć na miejscu. P. 
w towarzystwie swego urzędnika Zyg- ttcitner doznał złamania prawej nogi i 
munta tteitncra, technika budowlanego, przebicia żołądka. W drodze do szpitala 
oraz kuzynki p. Liby Kling, 17-letniej u- w Krakowie tteitner zmarł. Inż. freund 
czennicy gimnazjum. Auto prowadził z zfamaną ręką i szofer, który odnlóst 

tódt, 24 lipca. osobiście int. freund. I rany głowy, przewiezieni zostali do szpi 
N dniu wczorajszym w godzinach W połowie drogi, pomiędzy wsią Do I tala w Krakowie. 

przedwieczornych w parku Stasi cza tar· bra a miasteczkiem Tymbarkiem, przy Panna Kling jechała do swojej matki, 
gnęta się na życie 37-letnia Zofja Grusz- wymijaniu auta, idącego w nrzecjwnym która przebywa w Krynicy na kuracji. 
~zyńska, mieszkanka Gałkówka. 

\Vezwano do niej pogotowie, które 
stwlerdziłQ otrucie jocjyną. Desperatkę 
w stanie nieprzytomnym przewieziono 
do zbiorni miej~kiej. 

Przyczyna rozpaczliwego kroku -
brak środków do życia. 

Obywatel francuski 
okradz 1onv na dworcu 

kaliskim. 

W zaplombowanym wagonie 
wróci gen. Nobile do Włoch. 

l(ol)enbaga, 24 lipca. I wiał Mussolini sprawę wyprawy gen. 
Jutro wieczorem generał Nobile ma Nobilego i oświadczył, że dopiero gdy 

przybyć w towarzystwie innych urato- wszystkie poszukiwania się zakończą, 
wanyc.P. rozbitków specjalnym wagonem bc;dzie można przystąpić do przeprowa­
normalnie kursującego pociągu do Nar- ' dzenia śledztwa. 

Z karvkatur teatralnych. 

P. l\onstanty 1 atarkiewicz, reżr 
ser 1 eatru Miejskiego. 

Polityczne urlopy 
w Kar1sbadz1a 1 Marion.­

badzie. 
' 

Praga. 24 lipca. 
Minister spraw zagranicznych Re­

szy, Stresemann, przyQyt wczoraj wie·. 
czór do Karlsbadu w towarzystwie sy­
na i sekretarza legacyjnego Maltzahna. 
Przybycie pani Stresemann oczekiwa~ 
jest w najbliższych dniach. 

Z o1icjalnej strony niemieckiej z.t 
zbyt podejrzaną gorliwością zapewnia· 
ją, że pobyt Stręsemanna w Karlsbadzie 
niema żadnych innych celów, jak tylko 
kurację. Tymczasem wczoraj wieczór, 
równocześnie niemal ze Stresemannem, 
przybył do Karlsbadu minister spraw 
zagranicznyc Czecho lowac i. B-""= ........ ~ 
jalf podają oNCJalnie, celem złożenia wr 
zyty prezydentowi Masarykowi. Przy­
jazd ministra Rumunji, Titulescu, ocze· 
kiwany jest w najbliższych dniach. 

Z pobliskiego Marienbadu donoszą.. 
że oprócz polskiego premjera Bartla, 
bawią tam z osobistości politycznych b. 
kanclera Rzeszy, Wirth oraz niemiecki 
minister skarbu dr. HHferding i minister 
rolnictwa DietT1ich. Ponieważ za 4 tygo­
dnie odbędzie się doniosłe zgromadzenie 
Ligi Nan>dów, przeto konferenci(>m kari 
sbadzko-marienbadzk.im przypisują wici 
kłe znaczenie. 

Straszny wypad1k 
w c1g111n1. 

Robotnik przvsypan~ 
z1am1q. 

ł.ódi, 24. lipca. 
\AJ dniu wczorajszym w cegielni przY' 

ulicy Głowackiego 18-20 wydarzył się 
straszny wypadek. Jeden z robotników, 
49-letni Józef Skrobski, zamieszkały 
przy ulicy Tokarzewskiego 35, w cz;a..'iie 
pracy w głębokim dole został przysy­
pany ziemią. 

Gdyby natychmiast nie pośpieszono 
z pomocą, Skrobski niechybnie poniósł· 
by śmierć. 

Robotnicy wydobyli go z dołu w !ta­
nie niepriytomnym. 

Wezwane pogotowie przewiozło po­
szkodowanego do domu. 

,Król z absolutną włldzą' 
Ang1e1sk1e brednJe 

o Polsce. vik, poczem wyruszy w dalszą drosę, I Śledztwo to oczywiście odbędzie się 
omijając Sztokholm. we Włoszech i przez włochów. Każde 

Lódi, 24 lipca. Marszrutę tę wybrano podobno na inne żądanie, jako niewłaściwe i obra- Londyn. 24 lipca. 
Na dworcu Łódź-Kaliska został o· życzenie rządu włoskiego, który miał żające, będzie stanowczo odrzucone. Po „Sunday Chronic!e" donosi z War--

kradziony obywatel francuski Pierre prosić, abv Nobile i jego towarzysze od- siedzenie zako11czyło sic; uczczeniem pa szawy (?) i to jak twierdzi, „z dobrzd 
Mclam z St.. Etie1:me. [byli podróż przez Szwecję w wagonie mięci Malmgreenn i podziękowaniem poinformowanegQ.. źródła'· (! !), że w 

Przy ws1adamu do pociągu między- zaplombowanym i aby pociąg, wiozący wszystkim, którzy wzięli udział w ck- przyszłym tygodniu dokonany zostanie 
narodowęg~ w:yciągnięto mu z kieszeni ich jechał nie główną linją kolejową, alelspedycjach ri:ltowniczych, a przedewszy 1 w Polsc,ę zamach stanu (?!) I Marsza• 
portfel zaw1eraJącv iOOO franków. bocznicami. stkiem rosyjskiemu ~amaczowi lodói.V 

1 
lek Pitsudski po usunięciu parlament~ 

Pościg za doliniarzem nie dał żadne· Rzym, 24 lip~. „Krasinowi"„ _ oglnsl się królem - z absolutną wla· 
&o rezultatu. Na dzisiejszej radzie ministrów oma· dzą. (! 1) 
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Egzotyczny świat 
na wystawia w Holandii 
Holandja ściąga na siebie 
uwagę całej Europy. Dru­
ga atrakcj~ obok stadjouu 
olimpijskiego w Amsterda­
mie. Egzotyczna wystawa 
w Arnheim.-Propaganda 
dla kolonii holenderskich 

w łndjach. 
Holandia stanowi w chwili obecnej 

o.bjekt zainteresowain.ia prawie że całe­
go świata. Składają się na to w pierw­
szym rzędzie toczące się w Amsterda­
mie i.g:rzyska olimpijskie, które na ziemię 
holenderską ściągają tysiące podTóżn~ch 
i budzą donośny oddźwięk w najdal­
szych zakątkach kulturalnego świata. 

Obok jednak stadjonu w Amsterda­
mie iest jeszcze i drugi czynnik, który w 
tej chwili czyni Holandię . mteresującą i 
,~tualną''. Ten drugi czynnik jest wpra 
wdzic mniej światowy i w olbrzymim 
cieniu międzynarodowej olimpj.ady zaz­
nacza się mniej wybitnie, jednaik godny 
jest nie mniejszej uwagi, - a kto wie; 
czy nie W·ięk€.Zy posiada urok niż airena 
olimpijska. 

Jest rorglnizowana przez rzą.d holen 
darski egzotyczna „wystawa lndji", któ­
ra odbywa się w małej miejscow-0ści 
Arnheim, poł<>żooej na wschodnim wy­
brzeżu Holandji. 

Na szeroikich przesitrzeniach w.spa­
niałego parku w pałacu Zypendaalow­
skUn w ~heim wyczarowany został ca 
ły, egzotyczny świat I:n.di:i, mieniący się 
tysiącem niezwykłych baa-w, szeregiem 
ciekawych ahaiktji i g-odnych wi-diienia 
Hn'Sacji. 

„F.XPRES~ 
W *!HE&1<& ±%YM ff fiUid*Nf B 

Kaprys gwiazdy filmowej. 

Inctje w całej S1Wej czarująoej okaza-1 Gwiazda filmowa MARION DAVIS uczy swego utubioliego psa muzykalnie •.• wyć i szczekać. 
łości, z całą swą egwtycznością, z cie- ~~!!:!!!!!!!~~~!!!!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!:?:!!!!!!!.~~!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!~~~~ kawą rośliamością a. interesującymi mies,z :;: ~""' rtt * 
'kailcami - stają w ba.nw:iej formie przed 

:Fr ~~i,~~::5L WVJ:.7. o piśmie lusterkowem · i.. o maRkutach. 
Rzqd.oiwi holenderskiemu chodziło o to, 

:~ć1b:d!i&!1~f;6~~~?r~j~: Co mówi medycy.na o ·pochodzeniu· pisma 
poznali całą potęgę Ho-landji, - a zwła-

~T~0;;:~ł~cf\i~1!;Jjic!;'~ ;:.: lusterkowego. Dz~edziczne cechy mańkutów. 
nych 11Indjach holendel'Slki.ch" (pnludnio­
wo - wschodnia część Indji). 

Że na wysławę wybrano rue Amster 
dam, lecz małą miejscowość Arnhe.im, 
także nie było bez znaczenia. Tu bo­
wiem, w Arnhe~m, mies.zikają ci, którzy 
większą część swego życia spędzili w ko 
locjach holenderskich, - tu w Arn.heim 
ma.jduje się dom żołnier.zy - inwa:li<lów 
którzy sttaciH swe zdrowie i lata na ko­
lcmizatji posiadłości holendersikkh w 
ln<ljach. 

Ale po.rzućmy te og61ne uwagi i 
~ź.my na wspaniały te.ren wystawy. 
?.dalelka }uż zaznaczają się na ho;ryz-on­
cie dwa spe-oj.alnie wybudowane domy, 
utr.ryma:ne zupełnie w stylu domów, spo­
tykanych w holendersldch Ind.ja.eh. A 
więc du.ie, ciekawe pod wzglęe1e:m sy­
metrji, uformowane dachy oraz ściany 
Zl'<>bione z plecionki trzciny. Przed do­
mami sto.ją najbardziej autentyczni Ja­
wajczycy i podają najhardziej autentycz­
ne potrawy •vschod..11ie. 

Wewnątrz domów ula.kowali się ró­
wn.i-eż e,!fzoty<:zni gości z Indji i na oczaieh 
puhli<:z:nośd poikazują jttk wyrabia siię 
„cacka" z trzciny, s-reka i jedwabiu. 

Nieco dalej w specjalnym pawilonie 
znajdują się odlewy wspaniałych budo­
wli i śwńątyń ir.1dyjskich, dające w.spania 
łe świadectwo wysokiej kulturze arty­
styczr.ej Hindusów. Dalsze prze.dzialy 
pokazują silnie rozwiui~ty przemysł ar-­
tySltyczny, oraz jedną z najbardziej po.. 
pularnych w tamty<:h stronach rozry­
wek: tea:tr cieni i teatr marjo.netek -
Osohny przedział &tan.owią zbiory m~sii 
katolk:kich w lnd.jach, lla które skłnd.:i..ją 
się najróźnorodnie.isze pogańskie świę· 
tości. 

Na ·Specjalnych alejach wyczarowa­
na została cała egzotyczna roślinność 
Indji. Reprezentowne są oczywiście ~ 
pierwszym rzędzie te gatunki, !które sta 
nowją główny przedmiot zainter·es-0wa­
nia, jako pr< duldy ~ksporfowe. A więc 
tu rośnie trz:iua cukrowa, - tam tytoń, 
- gdzeinidziej znowu: k aw&, herbata 
pi.eprz itd. - :itd . Boga,ctwo, dwjące się 
łatwo osza·:o'Wać w guldenach hol,en-
de:rs!kich! · 

I ła.ik wszy~tko, co ~-0dne.1!0 jest uwa-

Rodzaj pisma, które odczytać mot· 
na iędynie przy pomocy lusterka, zain· 
teresował obecnie lekarzy i doprowa· 
dzit nawet do bardzo ciekawej wymia­
ny poglądów na ten temat w angiel­
skim czasopiśmie lekar:sldem. 

Okazuje się z wywodów w tym cza· 
sopiśmie zawartych, że typowym przed 
sta wicielem ludzi, używaja,cych pisma 
„lusterkowego" był genjusz włoskiego 
odrodzenia, Leonardo da Vinc:'.I. Pierwo· 
tnie sądzono, że tłtYwał on tego pisma 
jedynie w celu ukrycia swych uwag, 
pragnąc je uchronić przed bardzo nie· 
raz surową i niesprawiedliwą cenzurą. 

Dopiero w nainows.zych czasach o­
kazało się, że Leonardo trzymał ołówek 
w lewej ręce (dowodzą tego pewne cie­
nie na papierze). A kardynal Ludwik 
Aragoński„ który odwiedził mistrza na 
I\°ilka lat przed ]ego zgonem. podaje, że 
da Vinci cierpial 11!1 rodzaj paraliżu, któ­
ry bardzo ujemnie wpływał nJ w?ada­
nie rękoma. 

Na tej podstawie znakomity leka13 
angielski wypowiada przypuszczenie, 
że lusterkowe pismo LeQparda jest wy· 
n'i·kiem paraJi;::u prawej ręki. Bow;cm te­
go rodzaju pismo zauważono u Judzi, 
niemaj~cych wladzy w pr~ wej ręce , a 
nieraz i u dzieci norn1alnych. uczących 
się pisać lub też niedoro zwi niętych 
dzieci, będących mul1kutami. 

Pis1119 lusterkowe, powiada ten sam 
lekarz-psychiatra, SJ]Otykatcrn nieraz u 
warjatclw; ma ono miejsce w pewnych 
wypadkach histcrji, polączoucj z cz Gś-

gi w k-0lonjach holenderskich, cały egzo­
tyczny świat i jegQ ludzie stają prz2d o­
czyma w pełnej, barwnej krasie. 

Nic tedy dziwne~o, że wystawa ta bu 
dz:i w całej Holandji bal'dzo -duże zainte­
resowanie i jest bar<lzo licznie zwiedza~ 
na przez ws·zygtkich tych , ~dórzy z Am­
ster·damu czynią wy.ciecz.ki po całej Ho­
landji. Pomysł bowiem jest dobry, - a 
realiza~ra cieka wa i doslmnała. 

Ryszard Grnt. 

ciQ}yą utratn. świadomo~_s;i. Występuje 
ono też· p_od wpłl:WCm dzialania truci­
zny ;i, u medjów. 

Nawet roztargnienie' może doprowa­
dzić do pisma lusterkowego, jak tego 
dowodzą przyklady z telegrafistami; 
zapisują oni lewą ręl,<ą telegramy i nie­
raz wpadają w pismo „lusterkowe". 
Wyjaśnienia tych zjawisk szukać nale· 
ży zarówno w przyczynach natury fi­
zycznej, jak i psychicznej. 

Wiele naturalnych ruchów jednej rę­
ki odpowiada odwrotnym ruchom dru­
giej. Prawa ręka np. prowadzi linję w 
naturalnym kierunku, czyli zlewa na 
prawo; natomiast lewa robi to odwro­
tnie, mianowicie z prawej strony ku le-:­
wej. Koro robimy prawfl ręką w kierun· 
ku wskazówek zegara; natomiast lewą 
w kierunku odwrotnym. 

Pozostaje pytanie, dlaczego nie każ­
dy pisze pismem lusterkowem, jeśli u· 
ży,va do n:sania rQki lewej. Polega to 
na potędze wychowania, która na~azu­
je zachowanie normalnego pisma i le­
wej ręki. Tam jednak gdzie brak tego 
wychowania, lub gdzie są uszkodzenia 
lewej cz ęśc i mózgu, tam natychmiast 
występuje pismo lusterkowe. 

Z wyJa,tkiem wypadków parahżu lub 
'''Lodzonej ślepoty na stawa każdy uży· 
wający pisma lusterkowego doskonale 
zda.ie sobie z tego sprawę. że coś w :e­
~o piśmie jest nie w porządku, i że sam 
nic potrafi go przeczytać. 

występujące wtedy; gdy mańkut zmu· 
&zony je.fil do posługi.wania się prawą 
ręką. 

Mańkut:ojciec miewa często jąkają· 
ce się diieci; może dlatego, że , zmusza 
dziecko do używania ręki prawej; dzie· 
ciak na to protestu~e podświadomem ją· 
kaniem się. ·· 

Medycyna zna wypadki, gdy pew11a: 
dziewcz_yna, pisując do matki zaws~e u· 
żywata I_ewej ręki i pisma lusterl~ow.e'.", 
go; pisząc zaś do ojca i innych osób, po· 
slugiwafa . s,ię pismem żwyklem. ' . „ "'...,_ 

.. Samowar 
na wystawi'e w · Leni.n~ 

· .. ,~. ad·zie. 
W małym pałacyku Piotra \\'ielkie· 

go w Leningradzie otwarto wystaw<:;, 
przedstawiającą rozwój, rozkwit i ko­
niec samowara. 

Są tam artystycznie wykonan,e sa­
mowary z 17 wieku, ~amowary podróż 
ne, wspaniale okazy z Tuly, ojczyzny 
przemysłu samowarniczego. 

Na wysta-vvie znajdują się samowa· 
ry wszystkich możliwych form i faso- · 
nów z rozmaitych metalów wykonane, 
.Między in. są tam samowary z czyste­
go złota i srebra,: pochodzące z Patacr 
Zimowego ~arów. · · 

Tc właśnie wywcd.}' Humaczą też po­
niekąd powstanie starych liter. Fenicja· lXXXXXXXXXX$t~~X~ . 
nie, którzy podobno wynaleźli pismo, 
pisali z pra,ycj strony w lewą, tak sa-
mo, jak ży ctzi. Z te g-o niektórzy wy pro- do REh'1..Afl.1 GAZETOWYCH 
wadzają wniosek, że oba narody byly CENNIKÓWDROSDEKTÓW 
w pewnym czasie mańkutami; op i erają . Ji~~~/g/~~;~~ . 
s i ę oni gtównie na dwu faktach p-oda- RYSUNKl,Pk-OJBm' QO\lAMOWE 
uych \ V piśm i e świętem , g-d z: e szczer.;ćl- ~~~~~~~SiW~YD~,Av~VNICZE W'rY.O'J{W~ . 
nic stawiona jest zręczn ość ' wej ręki. , 

Mallkutów, występujących w ra· R BOR 
sach, uży\njncvch pierwotn ie prawej 

8 ręki, 11·. 1 ożna tlumąfrZYĆ też jako wyraz I 
sprzeciwiania się otoczeniu lub bez- Tel. 
\vicdny protest przeciwko siłe. Takim 11-72 
protestem bywa zresztą ją.kanie się. 



P(.)ISki l,ot transatlantycki 
·~zy:-! rifesmacz·ny „bluff" nieodpo-wiedzialnej reklamy. 

21 rewolucja w Portugal.ii 

f'rancuz p-oleciał, na co my czekam.y? 
, ~Ódź, 24 lipca. . skim, który w ciągu dwu dni był sensa- pomniano j ednak, że jankes; robią te o· · 

wiele zręczniej, mądrzej, a co 1:11ważniei · 
sw, robia sprytnie i unikają„. kompro--
n'.!tecji. . 

1 podczas gd:y my wcią;ż czekamy ;;a · 
"!upsze wiatry'', lotnlk frau·::uski -lee:, a ' 
bi. za nim P'Olecić mają i ;1:·1i. Kiedv po­
le~ -1 rasi lotnicy? O tern ~jdw i glucho­
C z ~.; wog-óle polecą ·J tern wie Bóg i... 
,.ba re.metr". · ~ 

W chwili, gdy . piszemy. te srowa po clą rozreklamowaną przez wszystkie 
przez ocean atlantycki na stafowYtil· ru- dzienniki zagraniczne, tak vłreszcle sta­
maku l~d w kierunku, Nowego · Jorku lo się z lotem Kubali i idzikowskie.!'.;o. 
francuski as łotni~zy por. Paris. Jak do- Znaczenie J}topagandy pojęto zostało 
niósł już wczorajszy „.Express" bohater~ w tym wypadku zgoła 01'ygir.ialnic Miast 
skięmu · totniko:wL ,towarzyszy jesz.cze realnego czynu, mógł posiadać istotną 
j~den pilot kpt. Marot-i radjotelegrafista wartość propagandystyczną, poczęto o­
Cadou. W momenCiej kiedy numer t.en pero\va'ć bluffem i humbug-iem i stęgniQto 
dotrze rąk czytelników, boha~erscy fran po wzory ar:perykaf1skiej reklamy.- Za-
cuzl. 7naleźc' s1·ę J'uz· w1'nn1· na nowym kon .,.,. Blili..:..!M!!!IFAH ,., . - -·-- M!i!IUłltłiW*il$@MN•»iW'fi*&R*S)l.,,_i'M&*'•hA &&iii& 
tynencie. · -~ · -

Wszyscy, bez;wyjątku, wszyscy żyją 
w tej chwi_li _jednem pragniępiem, prag­
nieniem zwycięst\~,-a: , l udżkiego geniu­
szu nad dziką i nieokiełznaną, przsro}lą, 
zwycięs.twa .• które~o symbolem bytybv . 
wtaśni.e · szczę~liwy Jót francl)skiego 
Ikara: Załoga „Lą> Freyatte", o ile los 
okaże się dla niei laskawszy, niż okazał 
się w_ roku ubiegłY1t1 dla nieszczęśli­
wych Coli i Nttllgęssera, i pozwoli jej 
szczęśliwie wYlądo\vać_ po,. drugiej stro­
nie oceanu ro~ławi po wieczne czasy 
imię- f rancji i jej dilelnych s~nów. 

·· Gen. Carmona, prezydent republiki por­
tugalskiej, ogłosił w Lizbonie stan oblę­
żenia. Jak wiadomo, wybuchła tam re~ 

woluc,ia ... 21 w ciągu ostatnich 25 lat. 

7 4-letni staruszek 

PD.\VIBSI( Sil VI IBSIB 
z111rskim. · 

. , .Ł6dź, 2~ lipca. 
. W lesie Dąbrowskim pod Zgierze!ll 

.dQkona.no straszneg-0 odkrycia, Na drze­
wie zauważan-0 wiszącego staruszka, ld6 
ry nie dawał już żadnych .z:nak6w życiL 

Wezwane pogotowie stwi~ło 
zgon, 

Jak ustalono był to 74-l~l.ni obywa­
tel zgierski Adolf Fiszer, Był o:n czło­
~ekiem zamotnyn;i, to też w2lględy ma-· 
terjalne nie mogły go skłonić do ro~ 
czliwego !kroku. 

Przyczyny samobójstwa nie z.doła1l0 
ustalić. 

Por. Paris wystartował w sobotę i w 
tej chwili, wWinien się już znajdować 
poza obrębem .Jakiegokolwiek-niebezple­
czeńStwa. CzY. mu. się to uda·? Daj Be>­
że ... Miriio to jednak Francja dając do­
wody· swej nłezwyJdel ambciH narodo­
wej nie poprzestaje, na jednym . tylko 
eksperymencie. Cztowiek strzela a Pan 
Bóg kule nosi ... Trndno istotrtie zgóry 
przewidzieć końcowy efekt tak gigan­
tycznego przedsięwzięcia, jakiem jest 
lot pr~ez ocean. Prancuzi okazali się 
więc narodem prawdziwie zapobiegli­
wym j przygotowali do startu a?; sześć 
aparatów. Jeżeli jednemu się nie uda. to 
może dla drugiego los okaże się więcej 
łaskawy ... Gdyby por. Paris nie zdotal 
oceanu pokonać, wówczas do dyspozy­
cji pozostałaby jeszcze rezerwa pięciu 
pięciu aparatów całkowicie gotowych 
do drogi. 

Zarówno przygotowanie do lotu, jak ·owa nagła zgony, _ 
l sam start, wszystko to -odbylo się w -
tajemnicy. Cicho i bez rozgtosu .. .' Jakże Łódi., 24 !ipca. 
inaczej jednak wyglądały nasze przygo- ,W dniu w.czo-njszym przy zbiegu tt• 
towania, jak niesmacznie- i" opctetkowo? iic Gdańskiej i Zielonej zmarł nagle ku-

'Lot majorów Kubali i Idzikowskiego piec ihrzezińs~i Hersa!: Rąc9.fe11d. Wezwa 
zapowiadany już byl od kilku miesięcy. ne po-~o~ow:ie sŁwie!1dziło, że zgon nastĄ . 
Lotnicy udzielali już na to "cbn-to wy- . pił ws-kute.k ata•\tu serca. 

wfady, w których wyluśzciali dokład- ~ 
nie program i szczegóły swego Iotit, cała Miss Amafja 'law zdobyła plerwszą tJaifrodę na wyścigach automobilowych dla · · W mieszkaniu Solrtika przy · :ulio-Y 
zaś prasa światowa pełna była notatek pań w M.ontWery (we Francji). Wschoidciej 59 zmairł nagle Icek Meier• 
depesz, fotografji, zapowiedzi i w rezul- czjrk, który pr:zyjechał z Kał na kilka 
tacte odwołań. Start zapowiadany kilka- •+ ee •Aaa •tt godzin· do· Łodzi. · • 
krotnie, kilkakrotnie odraczany był ze N• b d • • • ł Pog-otowie nie mogło ustalić przycz1 
\vzględu na .... niedogorte warunki atmó- ie ę zie w1ęce1 ysych"· ny nagłei ś~ierci.. Pogtze~anie~ · o~~ 
sferyczne. Kiedy interpelowano naszych 9' d - · zmM"łych za1ęła się „Ostatnia Posłu·~a , 

lotników o to, dlaczego ;·mimo szumnej l • 
reklanty, ciągle sw6l tot :odraczają, od- „ Wyna azca" niezawodnego środka na porost włosów 
t>OWiedt była jednakowa: - złe wiatry! - „ Kradz1·1• w- . liałkó•1111u 

Te •• złe wiatry", które pozwoliły ied- · - nUJ znalazł wdz1qczności WŚrÓd · Judzt. · łl WD • 
nak na lot francuzowi ·a widocznie ;,Za- · Łódi, ~ lipca. 
przysięgły się" przeciw polskim lotni- Lódi, 24 lipca. - Jeżelii kiedyś spotkam na ulicy .fe-· . · Ubiegłej nocy dokonano 2..tl~mej ba 
kom, staJy się już dzisiaj zagranicą sy- Na przedmieściach Łodzi wlóczy! go wynal<:.zcę, to się z nim porachuję - dzi'eźy w {'ał.kówku. Złodzieie zakraid.li 
nonimem naszej nieobliczalnej lekkomyśl się pewh.m mtoa'zieniec, który za kil!rn odgrażał się. się do mieszkania Teodora Nika i pra· 
ności, która pozwolita pewnym ludziom grosz,Y sprzedawał środek na porost - I pewnego dnia zetknat się z nim cowaili tam tak ckho, że nie zbudzili-ni· 
11a uprawianie niesmacznej autorekla- wfosow. gdzieś na Aleksandrowskiej. . kogo' z domowników. ' · 
n1Y. po tó by później . z · całej imprezy Umi~l on reklam?'"~ć s\VÓ.j artykut. j _ A więc to pan sprzedaje tę cudo- Łupem ich padła gar.dero ba f bi.tu.• 
trzeba się by:lo poprostu sianem wykrę . Od Jutra w Łodzi me będzie łysych. wną maść ?- spytał g_o. letja znacznej wartości. Kradzież stwier 
cać. - wot~t ~ Wynalaz~em . środek _dla _Tak jest _ odpad sprzedawca, dzono d0piero w godzinach po~annych. 

·. Argumenty · „atmosferyczne", które- „br.onetow '. blo~1dyno\~ 1 szatynmv ! który oczvwiście nie poznat swego kli- Policja śćiga zło·dziei. ' 

mi do niedawna starano się uzasadnić K.azdy będzie miał. _bumą czuprynę za fonta. 
zwlokę polskiego lotu. byty zresztą tak kilka groszy! KupUJ.Cle ! Jutro podroże- M od · 1·ować a ten 
niezręczne, że od samego początku nikt je, bo . wyjeżdżaim do Ameryki, a nikt , -;- uszę pai

1
u P zię \. . ~ _ 

im nie dawał wiary, a nie bez stusz- więcej nie posiada takiego cudownego srouck - krzyknął Kurytybski 
1 

ude Pobicia i bóiki. 
ności poczęto się dosżuklwać innych balsamu! rzyl go laskq w głowę. 
przyczyn, które .spowodowały odrocze- Maść kupowano chętnie. Biedny wynalazca upadł na bruk u- Łódź, 24 lipca, 
uie wyprawY polSkiej przez ·ocean. „Wynala~" świetnie zarabiał, do- liczny, zalewając się krwią. Krwawa bójka w'Ydaxzyła· ·się na Ba. 

Przyczyny te wyszły wkrótce na jaw póki nie b~wart znajomości z Michałem Pogotowie Qdwiozto go do szpitala. łuckim Rynku. Rzetniik Stefan Klono-
i w 'tej eh.wili publiczną . tajemnicą jest Kurytyhsknn.. Kurytybski znalazr się przed sądem. wie%, zamieS2ilcały przy ulicy Aleksan-
fakt, że · wlaśclwYm powode111 odłożenia Kurytybski- od pewnego czasu zwra- ~ ·d . drowskiej· 35 i 40-lef:ni Józef :MarjaMki 
startu ad calendas grecas' są nie „złe cał się do lekarzy, fryzjerów, a nawet Skazano go na 6 tygo m aresztu. (Ceglana H>) otrzymali kilka .głęb91tJH 
wiatry", ale skandaliczny układ, dający znachotów, pragnąc za wszelką, cenę WWWOIP'ti F*AAW 

4 
i ran nożem. · 

pierwszeństwo francuzom w locie trans ratować włosv. Wezwane pogotowie odwk>z-ło posż• 
· W · k Ó TEATR LETNI „GONG". k--' h d -'~· 

oceanicznym. ersJe, t re na temat Gdy więc pewnego dnia na Batuck!m uuowanyc 
0 

UAJ'=u, 

I 
t • t t · d d ut. Cegielniana 16. * • 

rnrsowa,y me zos a Y urzę owo z e- Rynku zauważył „wynalazcę" kupił je- ·-
1 

mentowane, a prawdziwość Ich potwier go „balsam". Ostatnim programem p. t. „Miłostki letnie" Przy z.bie,(u ulic Zakątnej i Andrzeja 

d t t I t L F 
, , sympatyczny ten teatr zdobył rekordowe po- 5 „ 

zon.a zos a a O em " a rayatte Y '• - Przed snem należy wysmarować . wodzenie. Publiczność co wieczór trumnie śpie- 31-fotni robo,ł:ilfilt Ant.oni ZaJho:rowski 
I tu-znowu dał się nam we znaki nasz głowę. Nazajutrz rano będzie pan miał szy do teatru , by z-zapałem oklaskiwać zarów- fLipowa 63) w stanie ;pijanym posip.rze­

starol?olski słomiany ogień. Najpierwej I piękną _ czuprynę! 11 ' • :: ·:.cinnie w-· '·'- ,;uia:a ~:ihnc !:: ~wicką~_kt?i;-t j czał. się z pewnym ni-e~ym, iłf.tóry 
entuz1azm hurra" zapał · a później na- Kurytybski zastosował się do tych t~l-_ b~rdzu przypa<lta do. gus~u pub.ic;znoś ... i łoc.z I z:raru.ł go tępem :naxzędziem. 

I
. „ , . , . . . ktcJ, ple i dawny.eh ulubueńcow z Czartorzyską, Ud · _, 1 k--1-! • 

gl~„7• kapa. Ta~ był~ zresztą l w roku wskazowek, lecz zawiódł się na cudo- 1 Buczyńską, Skon1cznym, Cybulskim i Sielań- z1~ono mu pomocy Ile iUIS!!UeJ· 
ttbJegłym po locie · Lmdbergh'a, kiedy wny mwynalazku. Maść zabarwiła do- skim na czele. Jhż tylko kilka dni trwać ·będzie 1 •„"j 
świat c~ły. zaalar~owavy zosta~ lotem wę na jasno - zielono, lecz nie spov.-o- tci: w~_ji1t'.~owo i:dany progr.am. W ~oń~u ~ygo-. W mieszkaniu przy ulicy Nawrot 59 
transoceamcznym Jednego z of1"e~ów dowala porostu wtoso'w dnia \\ i e~k,, .rew1a pod tytułem „Slom1am wdow- tal' d ... 1-1· . t bo . =' , . . 

. , • t• • ... • • • • • -:.y łą.:.zi.:u: się". zos l o~ 1w1e po ur . wani ~.etrua 
po~nansk1ego ,put~~ lotmczego, tak było Kurytybsk1 byl meslychanie oburzo- Codziennie z vrze<lsitawicnia: o godz. s i to. Kazimiera l<aJsikowska i 55-letni Stanie 
ze „słynnym shzgowcem warszaw- ny. ław Kąsi:kowski. 

• 



'5tr. "· -

-... Czy nie ptżypopiinasz sobie, 
gdzie położyłem ókulary? 

- Nie, nie wldziaf am. 
- Ach te kobiety nigdy nie fiie pa-

miętają! 
•-&111 B!mllllBlllllll!!MBBmm•ll· W•f 

Wścłlkłlzna Kugadszteina 
Kttgelszteiń rria ż:wykle pecha. Nie­

tylko w interesach; Rówhit:!'ż w prywa­
mem życiu. 
w · riiedzielę pojechal do żony na Wi­

śniową Oórę i natural11ie - muslalo inu 
się coś wytl~H:zyć.-Pogryzt go dotkliwie 
\:tmdel g-0spodarza„. 

r*~ 
- Sjuchaj-nt> ~ ty sobie ż takieh 

rzeczy nie żartuj, mówi do niego wcz6-
raj przyjaciel u Komara. dow.iedzi·awszy 
słę ad Kugelsztełtta o jego przygodzie. 
Spodnie jąk spOdłile, ale - Powiqiefieś 
pójść do doktQr_a. ł{iecli: oh oł rdb1 fa~ 
strzyki, bo ten pi:es mógł ł>yć wściekły:. 

- Oj .•• 
- Naturalnie. A ty wiesz, że jak teff 

pies był wściekly, to w przeciągu 4-ch 
dni ty $ę wściekniesz też. 

Kugęłszteln przeląkł słę. 
- Niedziela - vottied~ialek - wto­

rek - środa - czwartek - dzisiaj jest 
jttż piąty dziM! .. .To mi doktór jeszcze 
t>Onmże? 

- Czy Ja Wtem„. mów! lJ'rzyjaoieL 
~plesz si~. 

Kugelsztein żłapał kapelttsz l po­
biegł. Ale w drodze namyślił się i ..:... za­
miast do doktora - poszedł Q.o domu. 

SPLENDID 
Dziś i dni następńych ! 

Wielki podwóJny program l!I 
I. 

Największa tragiczka ekranu, glltljalna i nłezapotnniana 
t>dtwOt~zyni roli głównej w: „C'ygal'lerfi •, „Złam~nej 

LłlJI" i .Dwóch Sierotath 11 

Liliana Gish 
w wielkim arcyfilmie osnutym na tle walk o keoietę 

i miłość, p0d tyt. 

„Ził KRl\V BRACI" 
li. 

Rozkoszna, wesoł(ł, szelmowsko u:J1t· ttdi· 
fiięta i rozpromieniona .. '"1 "'~·m · 

Colleen Moore 
w Świelnyiji uiffH~ saleflowyffi, ,ashutym tta. tie matźefi 

5ietlnef tełełonistki o ttHłjonetze~ pod tyt. 

KR6LD\VI\ STDRCZYKo\U'' ff ' 

,,s1malo1 to mola kochanka" -„ 
„Aktotiata powietrzny", swłetny lotnik kap. Peterek 

o sobie 1 o swo1ei pas11 lotn1cztJi. 

., .a& 7 

Wycięte pocałunki 
Ciążka praca riJżyserów 
1 otJnzorów w moralne/ 

Ja pon/i. 
\V Japanji lstnie,.je suro\Vy zakaz ca„ 

łtlwania się na scenie; Zakaz ten odnooi 
się również dó kina.-. 

Prawo to; którego ńi·kt nig.dy w żad„ 

l
ńyfu teatrze japońskim nie pr~kre>czy, 
spowodowane jest przez panujący w 
krai:nie wschodtącegti słońca pogląd, że 
całowanie się publiczne jest w wysokim 
stt>pniu nlemOJ"a!de„. 

Z tego pdWbdti teżyser.ty v1isl!)ółczes­
nych, z.etlropei~<Hvarlych łeaków japafi 
si1dch inuszą przy . wystawianiu tłt.tma­
cżcJnych na jap6i'iski sztuk europejs:ki.ch 
i linierykafisklch stale zwracać pilną u­
wagę; aby Sceny1 w których aktor z a~­
torką winni się pd.Całować, były p:rzeci­
nan~. Ptiewaink: zastępnje się pocąłu­
n~k.„ ukłónerti, jeśli te}.;,g.t nł~ pożwała=-­
op.us·zcza się je źupełnie,„ 

Większą pracę ma cenzura japońska 
z filmami za!!ranit;z:nemt. Przez cały rok I wycina ona i; ńi„ch wszystkie niemoralne 
sce.!).y z p0<:ffełu~a111L„ 

„ O rbbode tej fnożłta W'yr()bić sobie 
hależyte ~ojęde; j~żeli wetinie się pod 
UW{tgę, że , ci;>dżiennie trzeba wyciąć oko 
ło 800 metrów taśmy filmowej, Czyni to 
ókoJ~ ćwierd miljońa m-etrów rocznie. 

Taką sumę pod?-ję odnośny wykaz. 
statysiyezny centralnego urzędu cenzu­
ry w Tok.i-O. 

Tantr pasyjny· w Db1r· 
. 1mm1rgau. 
W tych dniąch doniosły ~a.zety, że 

Bawarię . nawiedziła wie1ka żywiołowa 
katastrofa w postaci hurzy1 połączo:nej 
z oberwaniem się chmury. Poro. Inn. z.ni­
szczóna z<>śtała wielka wieś Oberammer 
gau; gdzie odbywa się na wolnem p~ 
wietrzu, trac:Jycyjne, jUŻ od kifilmset fa~. 
słynne przedstawienia pasyjne, ohrazuj' 
ce ~-rwot i ~ękę Chrystusa. 

. l\Vziął pióro 1 panier, usiadł i zaeząt 
skwapliwie pisać. ~isa·f beż przerwy ca- Powszechtl}' podziw wżl1ildzity na iiość umysłU dopomogła mi... i wysze-
łe poobiedzie.„ nledzielnei zabawie Sjrnd:vkatu Dzien~ dlem bez. szwartku. 

Widowiska te znane są w całym świe 
de1 ty~i{\ce tur~st6w zarówno ettl'opej­
s:kic.h jaJk też amer:;ikańs.kkh, przyjeż­
dżało stal~ w letnim sezonie do Oberam 
mergau, by je zobaczyć. W tym ro:ku 
doroczna kadycja uległa przerw.ie po 
raz pierwszy od sefok lai. 

~.1 nikarzy w Helen-0wie nięzwykle, zaistę, Uprawiam akrobatykę powietrzną „CHATA ZA WSIĄ". 
M'li;eczorcm, gdy przyjaciel - chcą.c popisy jednego i najdzielriiejszycb i rtaj.;. od roku: }925. Ucżylem się je~· w. Toru- Hucżltie, rojno I g\varno byłó wczoraj w pat• "'-· · ..i-t ć · .. 1 • • · t I d • · ; · li 1 · t ·";ó...., · 1 · k' · h ,,; i. · ł ~ t ku ,Juljanów", gdzie publiczność Podziwiała w'W<le~ e się o rezwtac1e w1zy 'f u e· o wazmeJszyc · o mn w po S 1C - 1iii1, g1:1.tie stale tJtzeuywam;. . uzę atrt rżadka atrakcję letnią, iaka sa przedstawierua 

lkaiza --. odwie<J~if go. l<ugelszteifi kpt. Peterka; w IV-ym putku lotniczym. W Łodzi w- ,,Chaty za wsią'• w lesie va,rku Juljanów, które 
~ąż jeszcze pisze. . $tniał~ eWtfhlcj~ l pit,tiety poW1~ttz· ~tern . nit~rżadkirn gbśc!ettt '-- często urządza tam od niedzieli dy?ekcia teatru popu-

;.-. Byłeś u ~oktora?, ne 3·ego świadcz ... d 0 g··r.an. icz. · !llc-.J z zuch.· przyiatuję tu do was„. . lahięgo, czyniąc zadość Prośbie mieszkańcom 
„t1 "L"""' bliżej położonyCli dzielnic parku „Ju!Janów". 

i- t"4ile_. walstwem błhfa' ię, rtd jakEt zddbyć śie Swoja tlrogą - nigdy jeszcze nie DzJś i códżiennle do soboty wlacznie w dal-
_. 'A co tak zawzięcie piszesz? . I potrafi chyb'a tylko jedęn na wiele ty· spędziłem czasu tak przyjemnie w Ło- szym ciągu przedstawienia „Chaty za wsią" ba-

. - Nic."· Zapisuję so?ie po porż~d~u słęcy„. / dzi; jak dzisiaj, na zabawie prasy... wić będą publiczn-0ść w malowniczym parku 
adresy w~~yst}tlcb mOich w~erzycieh i .:._ Gdzie, pame kapitanie, ue.zyf sie """"'" bo kt6rej utlanla i powodzenia p. ~/ęul~::;od~etll~~\~~~ ~l~e!~~g:r;:;t:!~ 
wogóle ludzi, których nie lubię„. pan tych salto-mortale w powietrzu? kapitari tak wydatnie się przyczynił-' Ci wszyscy, b.'łórzy żmuszeni !>a spędzie Iato w 

...... PC>e'O? . • . jak doszedł n.art dó taki~j t>er. fekcji - · t · rt1 duszn:vth murach n.aszego miasta, skorzystai<i Jakto poco? A kogo 1a będę v ł' w 'r~ca y„. z teci 1·ectynej snnsooności, by dać wypoczynek -- . · • . nie mówiąc. tuż rtłc ti źlm~ krwi... py- _ A czy zat.."era pan czasem· tez; pa- „~ ł!l't'"<7:tć? Pierwszego lepszego ktory tfu oLl: •-J u 1 swym p!uoom na. świeżem powietrzu i pośpie-,...,. . . ' tamy świ~tnego lotnika na zabawie w sażetów? .:.- pytamy. szą do uatku „Jullanów", który będzie codzien-
nie złego me -zrobit?. • . . . restauracji Helenowa~ ~ Nie. To 1.~sf wykiuęzdtle. Mogę nie otwarty dla puh!icżlitłści już og 9 rano. m-

Rem. J. t · , k" · d, k t ..! • !ety wejścia do parku fącznie z przedstawieniem - es em samou łem, opowia a P śtawiac własne życie na kartę, ale me 1 zł. dla dorostych, zaś clla dzieci i młodzieży 

eh , Peterek. Kocham $ię beigtąnicznie w myślec ćtytilć tego z ttyjemś„. szkotnei so iiasi'Y. muryszaranczy aeronautyce, samolot to moja kocłJ,ań-~ ------
ka.„ Nic dziwnego więc, .że starałem Pflzatem _:. podczas ewoluełi powie- riD 0s•y.;zvm·y nrzBZ rBdl"'O 

Przesłani&~ft się i nadal staram ćłosk_ónatić się w tej trinych jestem przecież pr~y\viązany U ł a I p .t-ti . , do siedzenia, ho ihacżej naturalnie -:-
l b Wł ~kl mojej pasji... · · . · . k · -1 13.00-13.iO - Sygnał czasu, hejnał z Wie 'azurowe nuJ o o" e... Czuję się w pówiefrzil jak ryba w \vypadlbym przy pierwszym OZIO - ŻY Matjackiej w Krakowie, komunikat lotniczo 

Nielkt6re okóli-oe Włoch nawiedziła wodzie, czem wyźe1· bujam. tern pew· ku„. Któż chciathy razem że mną przy- meteorologiczny. 13.lG-15.oo - Przerwa. 15.00 · · ~ wlązae sj~? ..• '-'-15.20 - Komunikaty: meteoro!O"giezny, go-$Łra~ plaga szaiaticzy. W ppbliż~ Fog niej czuję się w tym łrtóiirl żywiole... .,,_/i spodarczy, naµprogqmt . i5.20-17.oo - Przer-
gi chm,ury szar.· iń~ prze.słorl .•. _iły niebo .~ p . .._... .. . ·· ·. i. „ ·· d ' i j ' i;.t· · ' 1 w.a. 17.oO-i7,25 - Odczyt ofg. przez Ligę 0-
pewnei chwfli.. .• Szatody ńa polach bat· t 1 ibtuty?l~met zft_yuą !1 w~· .. zd1 ~ ;~k. ;,s- Akrobató\\t powietrzny· dl man'W w lłfony t>ąwletrzheJ i ptzeclwga:zowej p. t. „Lot 

Cltt1 e Wle c~ ra tle. 1\:10 w I zta1 aj). . . Idz!:kowskiego i KlibaU prtez Atlantltk" - WY-dzo1~!~er:. "1.c„;., 1 ~"Ię· .la· na"'""1'>_.'d,;;1fa Peterka; i.k{;ziolkui~ci\go'' W ttb!egfą Pólsce hardzo illewielu. Nic d~i\vnego glosi kpt. Olgierd Tus~!ewicz. 11.zs-11.so -
,.....~6" ow;..,,._ IH; ..Ilf Wl L,, nledżlal~ ttatl tte!etlO\VCtti, temti na~m- .:.-- trzeba serc~fu I dltsZ'it być oddany Transmisja odczytu z l'oznania. 17.50-18.00 -

Sardynię; gdzie gwałfowna b~ża tiiisz- t · . · , · d Stiuce !egJarst'Wa riaj)ówiet~11ego, aby Przerwa. 1s.oo-19.00 - l<oitc~rt w wykonaniu 
czyła ikompletfile sźeie~ Wirtttk i sa<łów wa 0 się samo przez się porowname 0 zdobyć się na tyle odward i iłtttnei jatlwfai Poia.nowskiej I ~amanu · MlcewsklegQ. 
owocowych. s~czup.aka, hu_rt.ują?eg~ pewhie i bez- . f,. 19.ao-19.20 _ Roztnaitóści. 19.20-19.50 _ 

p1eczme w swontl zyWlale.„ ktw '!!! - • Przerwa. 19.30-19.55 - Odczyt p. t. „Lecze-

.srtrzynka da listów. 
~ związku t l!istem p. Krlszebucłta i. 

Cl. 19 Upea r. b. oświadczamy, iż żadtte­
go szkła w k~ł.ctfjorze nie byfo. Rzekn­
mem sżktem byt gruby ltawafek soli. 

iP. Kuszebucha skarżę do sądu o o~ 
~zcżerstwo. 

'Z powataniem . 
· li• Reroheim 

wt restailr. i,Bdstol'•. 

- s· po·-ko' 1· i' i.r"yibm" rlo-· śc;. "-'ysfu' _;_ . Ate hic dżi:wn~g(J rówhież,, ze _ wła~-- nie zlofam!'1 (Dzfa1 „fi.igjena-Medycyna") -
V L. l IUU t h d l ap 'Aete'"ek za11 wy'gtO'Si ar. Marciff Kaclltzatk. 1.55-20.0S -

k t · ·. i.. , ~···e ~ ·· v.ap P"'t me z ye powo ow { . .r 1 on ynuUJe sw~ Zwl rzema K • „ e- . t hl. tfi!e ci a óW tta ' ze ·o Io- Komunika rdlniczY1 t>raź iransmiSja z Krako-
rek - oto d\vie cechy niezbędne pr t;y c.zpny Jes " us 0 ~ S g wa notawań g_iełdy zbożowej krakowskiej. 
akrobatyce pewleŁrztH:!j ..• WstYstko in• \ fmttwa... __ , 20 .. 05..:-20:15 . - Na<lpro~ram· , komunikat~. 20.1s 

ł .n ""i · b · · ń' f ? _ ttemus. R'.-0nceiit popularny Orkiestry fllharmonJI War-h.e '- g upstwtJ„... 1'1 e e~:p1ecze s. wo._ . szawsi!de;, 6rg;mJzo1wany wespt'!ł z Polskiem 
Ows1leh,1 - z~am tylko ł~4no, kfo~ego „ -,I Ęadio. W::rkorta\vcy: Or~iestfa pod dyr. Zdzi-
wystriegarri Slę~ ni~ WUQSÓ W korko- łifecbodząe priet tilicę . sfawa Oorczsńsk1.eg-0; 1 Roman . Tatenberg 
ciąg . · ..,„

1
„.

1 
. " , "'.._ .. i"" :...-.·k· (skra.>· W przerwie b1ule.tyn „Messager Polo-

··• • , • . • ·• „ . .. . • ru:.r.e. d'$. Slę UWa:ri~ ""' vu;I • rlais' w jęz. łranćtfsk!rn. 22.00-22.05 - Sygnal Tn - no ta~ .""- tttoze skoiiczyć ~jłJ... niesz łlal~ttwll I imietei. C:zaśu, komunikat lo.tillcoo-tneteorol(}gkzr1y. 
trochę tle„. Ale ostate~znie - bytem 22.os-n:20 -- I<o!ilurukatr PAT. 22.20--22.scr 
już i w takich sytuac1ach - orżytoni- J\0D1unikały~ P9-licY1tlJ'J silQrtQWY. l nA®!;g!.:;m.. 
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Sf afki POWiEf rZftlJ Z przed '145 · lafy • . . I komuniści uznają • 
wzbudziły niesłychaną sensację w Paryżu. sredn1ow1eczny przesad POJBdYnku 
400 tys. parvźan p_rzyglądało się lofowi fizyka Charles qdy stawką w grze Je~t miłość ... 

Dżisiaj.' -kiedy eta tek powietrzny opa lkim. nd Paryża, w miejscowo~ci Nesles, Działo się to w Leningradzie w schro Juforew traci odwagę i chowa rewol„ 
now~ł św,tal.' kiedy bceahy i bie~utiy sta Balon leciał tak hiisko, źe po drodze Jot· nisku s.tu<lenckiem. Anna Łttkinów.na w wer z powrotem do ikieszeni. 
fy ,&lę ~la nieg.o .dosit~pne'. ci~;;.w~m b~· nicy rozmawi~li z na'Potikanymi wiesnia· kołach koleż~ńsikich zwana poprostu 

1

An Tego rodzaju siceny między nimi po. 
dzte_ n~ewą~l1w1~ p.rzypomruec _ sobie 1kam1, rozpytu1ąc s1ę llch o mi~tsciiweści, niszą - miała w Wiat·ce narzeczoneG.o, w.tarzają się jeszcze nie!faz. 
wra.21e111a p1e>rwszych, a zapomnia..ńych nad. lftótemi przelatrwali. Był nim student pedagogicznego i:n'Stytu W . , 
dztsłaj tuz pdeź t'J~ół, piohierów lotni• . W~lad za balonem podą!afa k.awalka t~ Kopytow. Z Leningradu daleko od reszci~ przy lkonett czerwca przy-
ttw_a. . . _ , . , ___ _ , . . . elit. jetdźcc,5~ pod dowó.diztwe:m hr. d~ Wiatki, a młode serce tęskni. był do Lemn~radu. autentyoe#z:nry. in~zecro 
... ~ó ~ 21; . hstorpada 17~3 roku, ide· ~h~~tes. P7e.twszym, który _ pd wyJądo~ Annisża pisywała czułe listy do na- :~? Kopytow 1 za!11:ieszkał rowmez w stu 

d"f .F~~ct:t~ P1laŁre cle R~:tter w parys· Warut:i powitał Charle~a, był Anglik na rzeczonego, a jednocześnie flirtowała ze enckiem siehroms•ka. 
ik1e1 dzie1n1ey Passy zawiei;żył swe ży- zwiskiem Ferrl!r. Drżał 00 ~e w·zrusze- studentem Juferewem, nie wspotnimając Nast.ępnego dnia Juferew zjawia się 
d~ apafatmvi, któ.ry go 'Uniósł w pow.ie.. hia i zdołał wymówić tylko kilka słów: ani słowa o tem, że je·st zaręczona. w poko1u rywala. . 
trz~. Był to. płerws~y l_o.t człow~ek,a. ,,J>a;nie Ch~rles, ja_ pi~rwisżyj·•, pdczem Flirt po·sunął się wreszcie tak daleko . - i;:ocha.my tę 8°:mą dziewczynę„. 
D.z1~lny letnik .Posługiwał S1ę haloniem pa uścnmął dzielnego !otmka. . .że Annisza przyrzekła swemu wielbicie· N1.e .~ozemy tedy obaJ pozo1Stać w tem 
piero~: kto·ry lł~()'S~ony ~Y~, .og~za~ _ Cfiarle:s! wysadziw~zy. mechani~a Ro łowi małźe~shvo.„ Do Wiafki jednak wy miesCle„. Niechaj roz.strzygnie poje.dy. 
tt.y:ni „ pt>W1ełtze~'.. J.edynem óbciązen1:?m b.erla, w~h1ł Slę powfor:me w pow1etrże. syłała dal ei Ji.sty miłosne... neik„. , . 
bal~u, I!oza l?tn1k1em, była wiązka SU· Balon_ z !żejśzem obdążenie:in wżniósł się Nadchodzi wre-S"Zcie wiosna.„ Zbliża - Nie sądzę -- odpowia<la K?Pytm: 
che1 słomy dla pcRltrzymywan:ia ognia. nafyc~iast fi.a 3000 . -4000 metr6w w się czas ,vakacYiny„. Lad.a dzień narze- --; aby w. obecnych c~saich ;po1edy:n!ki 
, 'tak.' jil;k w całej hisfójil l0trtichvai gptę .. \Yra~efii~ j~tlna;k. Ch~rlesa .~yfo tak czony. z Wia~i może zjawić się w Lerun m1ały hycd· r~.zstrzygai.ącym argu.mimtem 

!IJ,amy 1 tutaj przykład JUŻ nie odwagi, stlnę1 zę przysiągł sobie rue xobic podob gradzie. Amnsza zryw·a nagle z Jwfere· w tego ro za3u sprnwach. 
ale pt><prOs·tu ·szaleństwa. :Pilatre de Ró- :nych eksperymentów, którego to przy- we.m. _ Na .to rywal, niewiele myśląc, 'Wym.ie 
zi.er utrzym-y:wął $lę v.1 :Pov.fie'irzu :o mi· rzec~eil'lia dofr7•'!Ilał do końca życia. - Okłamywałaś mnie1 zwodżiłaś!.... rza mu p.olicze!k. 1Wi0bec takiego a-rg11-
n1.tt i udowodnił zdtinlionym vrkfaom, że Nazajutfz r zpooezęły się kłopoty - wybucha gniewem student. raentu Kopytow decydttte się. 
śtty o Dedalu i 11ka:rze, którzy, iak głosi Charlesa. Całe uh.i mies·zkanie ie&o oh1e I oto pewnego dnia zjawiła się u niei - Gdzie i kiedy„. 
leg_e.nda, .1oten1 ptaka. 'll·~iekli z :nie'\vołi gane by!o pr~ez i:łtun~ ptib_li~zńoś~i i mno w :poko·i;i, zan;Y'.ka drz~, wyjmuje rewol - Tutaj - odra.zn w itej chwilim 
krola Minosa, onlekaJa SH~ w realne stwo na1wybit l:j~ZYCil osób skfaaało mu wer z kieszeni 1 przyciska lufę do skro· Stu.d t B' 1' ,_. --1~ ,_ '-- t łt · · t d 1 -'-ł d -l • • · • en 1e ~ews1Kl vu5 rywa .1'0'.lt: ~e„ ~sza Y: . ,, . . . . w1zy1 y, ,ei __ ':;,is;a a.y mu w1~nce.1 m. . _ 

1 
• • k.unda."lta. · 

W lurka dni . poz.nie,., bo 1 grudma Cha,rles ·oył na . 1f'•.av~~ . całego Paryza. Na Anmsza ołaga go, aby te~o me !!"obił. _ S·j,,,,,, , dl J • • J'.-::.. ,_ 
1"10„ ·ku t Al d „ p · · · t 1 · · b k' ' ' ł „ f t ł Mł d · . 1 . . . . i ·1 ze1amy z o eg.osc1 0&1uu llIT°"' 1..-.J ro: pro<1.esor ca em11 arysk1e1 ura me me ra 10 ca ei masy o er ma o z1en1ec nag1e zm1ema zamiar 1 ków 'w' J f ł 
fizyk Chz:rles, opieraj.ąc się na swyc_h żeń-z.kic~ i płom~ennych listt•\\t, mier~y 1:eraz z rewolweru do nie·wiern.ej towarzy:~ ~t~ei~~7e pi~~';a :ie';:~ 
ału~olethlch naukowych prac:t:::h dokó- ' Chanes zamianowany ·został człon· Anmszy. dz f. ' d b J Y·1· h bi 
nał drugiego wzlóiti ponad Pą,-yżem. kl~ AJkadwnji Francuskiej i stał się nie Młoda dziewczyna zaczyna krzyczeć cieę ~afu .i;: 1:zy~8!b?'ęne„. e-e 

1 
:c Yi 

~~jzit j~żzb~~feJtpi~k~:~u~!1!~\e~ ::r.. i;tt;;tsW;;[~~m~~= - D<?·~rz.e a~ ~~?;iad11: Kopyto~. 
wy.pełrtił nie ogr:zanrm powietrz.em, a · , ~ P1:_zec1wmcy zaJll11:1Ją s-vvoJe stan?wm-
;wod'orem, przyczem pokrył go :siatką, do ka, Kopyt~:1,v po;dnos; rewolwer, mierzy. 
lct{frej p.rzywiesz-0-ny był kosz z bal.i· Ogłasza,cie się w dziennikach! Na~le B1elicwsk1, ~tory ~ocychczas :tra!k "em. •J tował to ~szyst~o 1ako zart, wyrywa lko 

Charles dokonał swego lotu w towa· 1\1 I' k · / · d J · t k ledze bron z z:ęki. , rz}'l>lwie me-chanika Roberta 1tad O~J'O- rvOW0/0 s l m1 1oner zaw z1ącza ca y ma1ą (J J;rferew meprzyto~y rz gruewu, rzu 
de.m T:µiller.ies, gdzie znajdował się wó'W reklamui dzu2nn1karsk1ej~ ca .s1ę, na.se~tmda:ita; za~Z'~a g? ~da-
czas plac sportowy. Na są,siedrilch . uli- . . . _ . , . . . . , . dac ~1ęśc1am1; S~'S1;.dz1 zb1ega}ą 1S1ę 1 roz 
ca-eh i moście na Sekwa'tiie :z:óte1madżił • Szeroka publl<:mosc . nie zawsze zida nlowei zdołał on w przccią!!u 8 lat zw1ęk łącza1~ przecnvniko;w. 
się 400"'tysłę.czny H•.im. Lotn.ky wznieś· Je. s-Obie dc.s.tatecz.nie S?rawę 'Z , do.nio'Sło7 szyć obrót w swem przci:lsiębiorst~ie o P'?iedynek.., ma s1~ odJ;yć. ~ie.o::wre:tn 
U Się w powietrze i po dwócn godzi.flach ś~1 reklamy, A prze:lez w reklanu~ t~w1 300 proc. przy równo·czesne1':1 obruż~ni~ I ~a miastem. ~'(/ isto.cie epilog tei. afery po 
wyl4dowall szczęśliwie w odległości 40 stła rozpędowa kazdego p.r.ted~1ęb10r· ceny produktu, co był? możliwe d'Zlęki 1e?yn~o~o-ni.1~o~;iei rozg;yw?- ~1ę ~ k?-

stwa:. wzmożonemu popytow1. m1sariacie m1hc11. „Przezytk1 sred:niow1e 

I 
- . . · . -1· Pewien nowojorski batJder ośwlad- Inna znów firma amerykańsika dz:ię· cznych przesądów'' skarży się !komtatl-

. 

Pr~eth_?dząc_· . pnet „ ulicę cey. ł, ~. swój w~e1mniljonowy . majątek ki ogłooz~ni.':??1 -~l.b~zymio pawiększy_„ ła sty~y dzi~1~k_ , . omawi.ają1c ·~ę sprawę. 
rozeJrzyJ się uwafnie, unik· ~1rWdz1ęcza w prcrw,szym rzędz!e bgło- ck-0ty, ezyh„_ (\bmzyia koszt produkq1 o W1docz.me Jednak ikomurtu:iła zako-

niesz łlalectwa i śmierci. .lr :3Zeniom __ '· zamieszczanym w d. 2l'.ie!H1i'ka.ch 

1
80 · 'P'!oc., a pomnożyła znacznie ~woje chany ~icw:ele różni się od feudalnego 

_ . . . . t cza:sopts.mach. . zys.ki.. · sz1acnc1ca lub n:owożytne60 „burźUja." 
Dzięki energicznej kampanji ogłoisze "' 

- - - -- _ _ _2:_ _______ _ L ___ H_ _ _ _i__:__ _ ______ -------~---------~ 

idl .. , łllll.Otlł•lllla ... .,.,...._.., ___ ,....,......,.......,......,,...,,,...,,...„ ... m_ ując się, ab. y. nie powiedzieć. gościom' - Sama zdeptała moje i swoje szcto 
itllli:ilr _ _ „„ c_ałej rtagiej prawdy. . ście - odpowiedzi.al ponuro Jacob!. 
I BERNBROUX. -1 ,- --.Pan jes: jeszcz.e ?ardzo mt?dY; _ Czem? Gzem? Niech pan przytQi> 
I pan się z~y~nIO przeJmuJe. M~ ,:W1dac I czy jakieś realne fakty. Przecież nia ' PRzaKLl3nST\UD KR I. '· zn~my lepie] Felę od_ pana. Pan J~ zle są- można robić z igty widly. Jesteśmy dO'!. f lj lj \ dz~, pan wy,olb:zym1a. rzec.zy, a to rt~j- rosłymi ludźmi. Nie bawmy s'.ę w lit~ 
\ . I le~szy dowod, ze.pan Ją kocha - powie- raturę - wołali naprzemian Pacanow· 
f - POWIESC SENSACYJNO. KRYMINALNA. ..) \ az1ał Pacanowski. ski i Bornstein. -
fa'I · tlllill - Nie mówmy o miłości, to rzeczy-„. -. -Panie! Niech pan nie urządza kpin 
_ _..__..__.lllłljdllllilalllllJllill __ Slfl-..._lllP._.--.illllllllllllllilllllall!lll"11l!,...._ , .,; wiście teraz jest śmieszne„. - zaprze· z mojego uczucia i z mojej osoby. Mam 

-- czyt Jacobi. 
22) _Panie Jacobi! To grzech tak mó- dość tej panny - zawołał gniewnie fa. 

l wić! Ja pana bardzo lubię, niech pan slę cob!. - Cóż panowie myślą, że pozwolę W tym samym czasie wuj Pac~now- - - Jaki właściwie jest powód tego się wystrychnąć na dudka? Ja takiej 
ski i brat pani Rozenowej tlilary Born· wszystkiego, gdzie leży przyczyna nie· na mnie nie gniewa. Przecież pan wie do żony nie chcę. 
stein tozopczęli pertraktacje pojednaw- porozumienia? - spytat jowialnie-Paca- brze, że byfem panu zawsze życzliwy„ 
cze z Maurycym Jacobim. nowski, przysuwając się do Jacobiego i - Ale teraz nie! - przerwał Jacobi. - Przecież jeszcze nie była pańsk"\ 

- Z czem panowie do mnie przy- biorąc go serdecznie . po prżyjacielsku - Bój się pan Boga! - Co pan wyga żoną - odpowiedział s;;:Jkc3nie Paca-
h nowski. c odzą? - spytał Jacobi wchodzących za rękę. duje? Ifobi pan ze nmie swego wroga, a 

do pokbju wysłanników R.ozena. _Panowie mnie się pytają? 0 tem ja chcę najlepiej. - Cate szczęście! - odpowlcdziul, 
Staruszka, matka Jacobiego z zacle- powinni byli panowie polnfotmdwać slę - Najlepiej uobi pan, drogi panie Pa wykrzywiając usta; Jacobi. 

kawieniem obserwowała gości syna. w domu Rozenów _ z lekkim uśniie- canowski, jeżeli nie będzie pan więcej o - I tak z zimną krwią postatrnwta 
Przerwała swą robotę na drutach i pod- szkieru odparł Jacobi. tern mówić. Sprawa jest przesądzona. pan zerwać zaręczyny?, -· spstal Born 
niosła pełne zdziwienia oczy na Maury- _ Coś nie coś wiemy, ale nie może· Pacanowski i Bornstein spojrzeli na skin. 
cego. . • my dociec jądra sprawy. Naiwność pan- siebie. - Zresztą teraz jest wojna, kaid~ 

- Przejdzmy do następnego opl~o- 1 skiej narzeczonej, powiem nawet głu- - Przyznam się panu, te nie spodzie dzień przynosi coś nowego. Czy wiado-
fu - propOńował Mailrycy, uchylaJąc pota Feli !1le tnoże być przyczyną wa- walem się takiego przyjęcia - powie- 1110, co będzie jutro? Kt·J teraz się żeni 
pottjerę i wskazując drogę do pokoi le- szej rozłąki. dziat Paca110wski, który me należał do kto o tern myśli? ...-- powledziai już zna· 
żących w amfiladzie. M d .

1 
. dź . 

1 
._ i _ . łudzi, którzy fatwo ustepuja.. _ czrtie spokojniej Maurycy. 

T 
. b' ł d . d t aurycy rgną na · w1ę { Jm ema . . - . . d 

u_ ta1 Jaco 1 zamkną rzw1, po a p 1. h . • . 'od - k ,. bl I - fcla 1jatJa kocłla szczerze, ser e- _Aha! Więc chce pan skorzystać z . k i . „ d' b . . e I, po a111owa1 SI<; J.., J1a szY rn. . w t - ś 'd ł . •1 r N' ' panom _ rzes a 1 usia i na UJance. . ~ . _ . czme. yznaia m1 w. ro ez i 1 rnn .. r- c1gólnego zamieszania i wycofa(, s:ę rze 
eh b d . 'l . · l 1 · - O! co do tta1wnosc1 to pa11ow1el dy ·1 · • l h ~ Ob - Y a on1ys a się pan w Ja\ e~ , . . ' _ , . . g Y m.rngo mnego me rnc ata. cy komo z hbnorcm. Niechże pan tak odri:l-

3prawie przycho_dzimy? - rozpocząt 1 nieco przesadza1ą. Patrna Rozet. me Jest , przybysz, z zagra_ niczną mark_ ą, wy-I · · ~ , " . "b 
. . ·1 znowu taka naiwna Dobrze że w porę ' . . zu mow1 - za1_;ząl w te.1 ~posa Paca. 

WUJ - Pacanowski. „" · . ' . , , , . 1 tworny, wygadany za111teresbwal Ją 1 nowski któremu z podmt.::enia pot krcr 
- W jakiej sptawie dbmy«J~m się I się sposh z„głem z kim mam isc 1wd 1 przejściovvo ale tego na serjo brać nie · ' ·t · · l • , , '· ' 1 h . " I • r.hsty wystąpi na cz9 o. 

a.te trudno mi zgadnąć co panowie w tej I " Upę • 1 można. Tak my wszyscy, oceniający tę p . . 1 N" d , __ ;, . t C"'A 
h. t ·· · d -· · d · · I Fl1'1·t to tal·a straszna zbrod111·a? I b t · · · · - anow1e · Ie rę~zc...1.: mme · ~z. IS orn maią o powie zema - powie-· - ' < • . rzecz ezs -ronme, rozmmemy - povne· . b; ? • . , 

d 
· • i · J 1 • I c a 8 ... ~ --· ·e t 1·est tal ·e P ie '~"z • d . ~ ri t . . . k' . t k Ja wam złego zro Jem. Mme się s.ała z1a1 z ronJą acom. zy P n v,u.d, z · o · n u„ - t:1a1 oorns eln uzywaiąc 1ams ew a . 1 . . 

· · , . , . · ? K b' · t. h ·1· ·t b 1· 1 
• ' . : krzywda, wielka uzy\vchl a wy Jeszcze - Chc1eltb-ysn1y żazcgl1ctc lucszczę- , p1C:czne .. o iac1c 1 oc ę 1 n u arc zo dla uratowania sytuaCJI. I ~ . h .. . „, r . . ,·, • 

Ś · t · 'l B . Id b. . b' a a·i1 to 11 :.,, o7 i„0ctźi· 'il" . K- 1 d . . d . 1 c.o mnie przyc odz1c1e „, P- ctcnsJatnt. cie - w rąc1 _ ornstein. _ 1 o rze rn 1, n,' .- "' ";,," - ~ .., i - · oc ia pa11a z1cwczyna, g yz na I _ 
- Sądzę, że panowie wybrali się tro : \'>'ażył dowcipnie Bornstein. czej nie płakałaby po całych dniach i no- . - Jaka krzywda, k.to pana skrzy_w· 

chę za późno. I -Mnie to szkodzi, ja tego nie z110- cach. To jest anioł, chodząca dobroć ił dz1t? - spytał Bornstem. 
Nieszczęście już się stało t nic nie szę. Nie chcę nic więcej w tej sprawie tkliwe serce, a pan chce to zdeptać?! - - Jacobi w odpowl0ctil westi.;hn•~ł 

jest w stanie go zażegnać. wiedzieć! - k1·zykną,l prawie Jacobi, ha spytał Pacanowski. Jedynie głęboko. (ł).'C.n~ 



Str. 6. 

. , , 
na . czesc Sabaudji we Włoszech. 

\ . - ~ . 
l(sięZnłczka JOLANT A iksiaze P IEM.ONTU · {dzteoi króla włQsklc2<>. Ksią.zę _Piemontu. • 

KawaT~rta sa<>l. - I Pokfon W--ofat(~w. 
We Włoszech od były s1e niedawno urocZYs'ł'Oścł na cześć SabauiUł. z _fitórycb pQ(tajemy kilka ciekawych zdieć. 

1!!!!~111!111!"' ............ ~----~~~~· ~--· ----·-·~- ~· ~---~~~~- ----------- --~~~~~------~-~--~~ z wigwamu. 
do BiillEUD Domu. 
Czerwonoskóry. wicepre­
zydent . St. Zied~oczonych. 

,Carg malZeński w Belgji. 
· · Oryg~nąlny-·· zw~czaj mi.ejsco-wy. -

· - · · . Bruksela, _ w lipcu. J Jest :t-o - co się ~ ~yc~y jedzen~a - ha:- był so1hie palmę, p.ierwszeńsfwa pe:w~~ 
Doro·cmY_m: zwyczajem ~b~ . się rue d:zo s:kromne przyię;ci.e, - gdyz. k~s~tu1e Brukselczyk, kt_ory wezwał w.szyis~cn 

dawno w m1eisc:owośc1 belg1iskie1 Ecaus . 2.50 fr. od · osoby. Kazdy dostaJe f1hzan- s~arych kawalerow z całego śwJata, aze­
Desygnowany na wiceprezyd.!nta sinnes targ małże~ki, .- . który miał jak 1 ~ę k<1;Wy, d~y kawa~e<k .to;rt:u, czekoladę b-y: J?rZY~Xli do Ecaussines, gdzie znajda 

Stanów Zjednoczonych przez stronni.c- zwykle niadzwyczai:ne ,powod:ze.riie. Ze i papierosy, a co na)'-vazmeJ-sze paczkę naJP1ękt11e1sze narzeczone. 
two republikańskie, które . w wybo- wszystkich stron_ 'Bel~jizjawilisięmlodzi cykorji :i mał~ _filiżanec-z~ę na sznurku. ' „Wiem. to po sobie -:- oświadczył -
rach listopadowych nie-...vątpliwie :~wy- ludzie' i . młode panny, mają-ce ochotę do Te · dwa o:statme prze~1oty są symbo- gdyż już od 20 lat przyjeżdżam tu corocz 
cięty, Charley · Curtis jest potomkiem żeniaczki i. prż:ez cały · dzień, -. a · nawet w 1-em sameJ · uroczystośCl-. Każdy kto po- nie i za każdym raz.em wyjeżdżam zarę 
czerwonoskórąych. . · - pątną noc ciąg:q.ęłą. s-ię, zabawa w ogro- czuwa o~h~tę -· do s~anu małżeńsk.iego, czony. Doprawdy .nie j~st moją winą, ie-

Jeszcze w .s·iodmym roku życia wy dach fego pięiknego miaste-czka, które musi zawiesić na szy1 lub na ubraruu o- śli nigdy 'nie przychodzi do małżeństwa. 
chowyWał się Ch'arley jod opieką ~wo noszą ,J~ii. rOlll:antyci;ne nazwy jaik: „Raj wą filiżan-eczkę. · . Mam nadzieję, że w 1tym ·roku będę miat 
.iej babki o pięknem •mieniu „Biafe na ziem.i". Skały pięknyćh pań", ,,Arka- Jedzenie przygotowane · je~t na sito~ więcej szczęścia"r 
Pióro" w wigwamach Indjan szczepu dy przyjai:ni'-', 11Móst westchnień" itd. fach, przybranych kwiatami: Orlci.e~tra Wieczorem odby-Wa się wielki hal. Na 
Kaw. Krewni .nie uważali go jednak za ·zabawa · rożpoczyna · się wiellkim ~ra melcx;lj-e, które mają za zadanie wpro wet tańce tam tańczone mają &pecjalne 
petnowart9ściowego, ponieważ w ży- ws:pólnrym b;mkietem. kt!lry ma na celu v1adzić gości w sentymentalny nastrój. nazwy. Po balu przechadzają się w~ys-
fach potomstwa .„Białeg-o Pióra'_' krą- zaznajomienie młody~h ludzi ze sobą. Potem ptzewodnicząicy targu małżeń- cy 1'0 m.ia'S-teczkq odświętnie w tym dniu 
żyto zbyt wiele_ knvi francuskiej l ame skiego, który jest .zazwyczaj pię~ną mło przystrojonem. Na domach są wywieszo 
rykaf1skiej. · - I . _ . dą dziewczyną, wz.nósi pierws.za foast n•a ne naip-iisy malowaine . na płótnie, zawiera 

Przed .60 lą._ty · C1,1rtis jako 8.-lehii - . , , · - • cześć „p;:mów kawalerów''; którym za- jące doskonałe rady, np. „Nie igraj z mi-
chłopiec uratowal swój szczep, . kiedy leya1. · czy - miałby widokFw adwoka- chwata zalety malżeństwa i · namawia łością", lub też „Dobra zabawa ma d.oh­
pewnego razu . ·wrogi sąsiad za~ako_. turze; ,odpowiedila.ł:. · ich ażeby dokonali wyboru wśród zgro- re skutki''. Pot.em rozmaite pa.tild za-czy­
wat obóz jego ·powinowatych. Charley - Marny w Kansas . City cały ' sze- _iµadzoriych panien. Ta mowa jes.t przy- naqą się odooabniać i nic dziwnego1 że w 
dopadł wówczas konia i sprowad:~~ł reg gloduJących adwokatów. jęta burzą okla~ków. Wszyscy kawalera parę ty.godni później przewodnicząca tar 
wojskową .pomoc. . - Ale czy mamy caty szereg zdol- wie wołają: „Brawo, nfo.ch żyje -ta-rg mał gu małżeńskiego otTZ)lllluje zawiadomie-

Ponieważ urnjał jeździć kotmo. ze- nych prawników? - zapytał w odpo- żeński", ~oczem i·dą gr.emjalnie u~ciskać nia ślubne i serdeczne podziękowania. 
stał dżokiejem. Starzy. bywalcv toru wiedii Curtrs i poŻegnat się. przew.odiruczącą. W. ty~ momenC1e nad 
-wyścigowego w Kansas City parnię- . W -20 ·lat później słynny adwakat chodzi punkt kulmmacy1nY. - ~aibawy, a 
tają jeszcze jego zwycięstwo w · wyś- Curtis w.szedł „dp senatu, · a teraz wej- mianowicie ogólne cafowame s1łł . 
cigaeh w r. 1876. - , dzie do Białego Domu. . _ Potem ·na·S'tępują jesz-cze niezli:cz.one 

W 16-tym .r_oktt. życia porzucif ko- Indjanie .. zapomnieli już, iż nieg_dyś mowy. Kto ty~ko posia:da odrobinę talen Dz.iś , \,V nocy, dyżumią nastęi>uiące apteki: 
nie i posta11owił uczyć się. Czctirodny z góry JJatrzyli · na „mieszaI1ca" i twier- tu oratorskiego wsitaje i mówi. mniej lub I N .. Epsztei.ua (Piotrkowska 225), M. Bartoszew-

. · b d d k· · A · ~ ,„ · d - · C tł · d · -- - lk. ~ · · d H . · · •-- s~ego (Pto-trkon.v~ka 95). M. Rozenbluma (Ce-
prezes IZ -y ą wo11..ac teJ. p ... u ..... vase zą, ze ur .. s _ posra ~ : wsze 1e 1o.notY w~ęce.i . o rzeczy. . umorysc1 ma1ą i,a;iu gieltJiana 12). Garfeina (Wschajnia 54); J. Ko· 
zapytany pr,zez tnlodzmtk1ezo t,;hf.!r- prawdziwych c~er-wonosK:órych. ·· WJ.ele pola_ do pq-pisu. W tym roku zdo- prowskiego (Nowomiejska is). (DJ 

Dyżurv aptek. 

•: 



Szczegółowe sprawozdani1 z niadzf ałnego sansacyinego meczu o mistrzostwo: 
Pogoń - "Turyści 3:2 (2:2). 

(Od specjalnego wysłannika „Expressu Wieczornego".) 

Jum~ Wienornf 
na · Ołim~ia~1ie 11 

W dniu dzisiejszyt,n wyjeż­
dża do Amsterdamu Lwów. 22 lipca. 'vie. kiedy to dominow<it kompletnie na ł wspaniale_ bity pr~z tieNnansa przy· 

Urządzona na bo:sku Pogoni po· boJsku, w 2·iej zato pd0w!c npaclł po· nosi główkę }2atczewskiego przeniesio· 
dwójna impreza ściągnęła blisko 5,000 rządni e z sit i zmuszonv byt ogran!czyć ną, przyczem Węglowski le.piej usta· specjalny 
osób, spragnionych gQ ładnej, no i... się prawi~-, wytącznk ~l„ c?dć11sywy. wiany czekat na przepusz~zenie mu 

korespondent nas.zego 
pisma. 

zwy9ięstwa drużyn lokalnych. O ile je· tlinc, jai( zwykle, b ie~uwc nieszczezt>I· piłki. 
dnak Czarni z r,atwością uporali się z I~Y. taktr::.znie dobry, na · )~i'·ł s0b:e ,1a· Do pauzy w~rnik 2:Z. 
T. K. S·em przy obustronnie fatalnej wał radę z !)rz.~{...iwnik.em. Po przerwie Pogoń· przestawia Wac-
grze, tak że zawody te . stanowity zale· Napad Turystów, prowadzonv tym ka na środ<!k. napadu .. Gra POCZiątkowo 
dwie typowy i faktycwy przedmecz (o razem przez f rydmana. dającego i:·rzy o.twarta po.mim<? wys1t;\:ÓW gospodarz7;. 
g. 4-ej) do rozgrywki Pogoni z Turysta· niezbyt wielkiej ruchliwości, pomimo G.akżew:::b _w kilka mum~ ;Jo ro~p;)•;~ę: 
mi (g. 5,45), o tyle te główne zawody dużej ambicji w grzę, jednakże sp0rą ~!'.' Pi 1.'.! :~1 s1 pouad br~!11ki; w 0d1c;:l .;-.;-.1 
przyniosły kolosalną dozę emocji, obja· dozę obmyślenia akcji i w związku z 3-.:.h k!·::;~(J,:· w POZYCJi ~9 pr:J::\.'nt 11 1.!'·V­

wiającej się w aż zanadto żywym u- tern pewien system, pracował naogół n~J Pe ~:i\\il• ten sam >{f"ł-·z mcp!.Jt:-.:t't­
dziale publiczności, do ostatniej chwili sp-rawnie i p1ynnie w kombinacji. SkrLy 11~e cdb1era Hen~ansow1 korzystną ok~­
ntepewnej zwycięstwa ex-mistrza Pol· dłQFi Michalski. II i tiermans, dobrze u· ZJę do s~rzatu, bIJąc sam W aut. Gra st~ 
ski. sposobieni, wyzyskiwali każdą okazję wze~OSJ w polo-..yę. Turystów, . Pog~l! 

Turyści, którzy ;11ż w sobotę rano do centry, jednekże t_rójka szachowana ~?~Pm~owana usilm~ przez pubhcz_n?sć 
przy jechali do-Lwowa i zdążyli tym ra· dobrze przez obronę przeciwnika, rzad· r..duo~. a przewagę_. Jednak tyły _toazian 
zem (pomni przegranych z Czarnymi i ko dochodziła do strzatu. Obie bramki pra.cuJą bez ~łysku 1 po:wstrzymu3ą w~zy 
T. I<'.. S·em) odpowiednio wypocząć, padly z kombinacji. środkiem bez u· st~ie l?rzeboJ~ Wa~ka 1 ~aurera. Kil~a 
zademonstrnwali grę, mogącą zwtasz· działu skrzy_sleł, wogóle mato wyzysk;- s~rzatow łapie ~ass pomun~ tremowa-
cza w pierwszej połowi e zaimponować wanych p-rzez łączników. pomimo ma go krzyk~mr przez gal~nę. . 
nzjbarc?ziej wybrednym znawcom piłki wszystko niezłych. Brak orientacji pod . Pomoc . f10l~towych m~ ma o~ecn~e 

Łódź, 24 Hp~a . 
W sobotę uroczys1e otwarcie IX-eh 

Igrzysk Olimpijskłch w Amst erdamie. 
· I\edakcji'e dzienuik'iw: „Republiki" I 

.,Expressu Wieezome20" w zrozumieniu 
donioMości tych Igr .tYSk, które al:isorhu~ 
Ją dziś cały świat kulturalny. wysyłają 
do Amsterdamu specjalnego korespoe 
denta sportowego p. Maksa Lipszyca. 

P. Maks Lipszyc wyjeżdfa w duiu 
4Eisiejszym pociągiem miedz~·narodo· 
wym via Berlin do Amsterdamu. 

Korespondencje p. Lipszyca, ze s2cze 
gólnem uwzględnieniem polskiego fipor· 
tu w Amsterdamie, drukować będziemy 
kolejno w „Republice" i „Expressie Wie 
czomym" 

Redakcja. 
*AAA -· -1 okrę~owei. Pomimo pewnych trudnoś;::i bramką u Bakzewskiego poz1tem zu· sit do wsp1erama _ataku, trzyma1ąc się 

w zesta·wieniu składu. (Wicliszek i Fran pelnie dobrego był atoli jednym z rrlćr stale w defen.zywie, .wobec czeg? na- Rozgry•11k1· m1·"fr"o~k'1• 
lms z powodu choroby nie mogli. wziąć wnvch powodów niezasłużonej, tem J?ad pozostaw1.~ny sobie samen:m .me mo w '1 il tł 11 
udzialu '" ekspedycji), drużyna łódzka więcej zato bolesnej porażki. ze _na ?dleglos~ utrzymać. p1t~1. Gra • •• 
nie wylrnzywała prawie słabego punk· o Pogoni da sie tyle powiedzieć, że sta1e się_ ostrą I ~awet _chwil~ml brutal- na prow1nc11. 
tu w polu, grając wybitnie kombinacyj· druż.vtla ta nie ma na razie pełnego i u· ną! sędzia nap~mma f rchtla 1 Batczzew- Sokół (Zgierz) _ P. T. C. 
nie systemem dokładnego, krótkiego, stalonego składu i na powyższym nw- s~1ego. Turysc1 pro'?"adzą. w dals ~ 

. d . t · t . . .• ciągu grę otwartą, me cofaJa.c gracz:y w (Pab·a ·c ) 2 I (1 t) 
przyziemnego po awama, co nawe czu ekspen:me~towa a ponowm e~ n~e napadach i to się mści: na 10 minut przed J Dl e : : • 
Wacka Kuchara (w I połowie grał na zbyt, wyd~Je się i;araz.1e sz~zęślny~-:n~ końce centrę prawoskrzydłowego Pabjaaice, 23 lipca.. 
środku pomocy) nieraz doprowadzało odmłodzeniem d.ruzy~yz Oba]. now1~~u_ przejmuje Maurer na głowę i piłka nie~ Do powyiszeg-0 spotkania PTC. wy-
do rozpaczy, zmuszając go do ugania· sze naogół ~aw1edh 1 na ~au~1e musia trudna do trzymania wpada do siatki nad stąpiło w na<stępuj~ym składzie: Rybak 
nia się odg-racza do gracza. Również te· no .Prz~stąp1ć do ~rzestav11e1~1~ ~raczy. rękami Lassa 3:2• Nieby.wafy entuzjazm „Kizdat''. Doradziiiski, Chwalew:sr.1<i, ~in 
clmicznie łodzianie zaprezentowali wy· N.aJleps1 w Pogom - to wc1ąz 1esic~e wśród publiczności. da, Markiewiicz, ·Witty-eh, ,..Hen.ieik'\ Sli-
soki oozlom, naog-ół nie ustę.pując gra· mezntordowany Wacek l(ucha:r, graJą· . . ł . d siński Kn.ull i Kalinowski. 
czom' Pogoni, jedynie może taktycznie cy na zmianę w pomocy i napadzie, na· . Ostatme mmut~ up ywa.Ją po zna- G~odarze wystąpili więc z .tnema 
lwowianie niec.o przewyższali fiol eto- stępnie najlepszy technik na boisku krem gry g<?~podarzy na .czas (bramkar~ graczami rezerwowymi, ubytek ilttóryich 
wyc.h, umiejąc ostatniek sil wywalczyć Bacz, świetnie driblujący w powietrzu i:a.wet WY~tJał na aut), me pom.aga przeJ dał się druży.n~e we :znaki. 
2- cenn pu11kty i grając po uzyskaniu przy niezrównanem kiwaniu ciałem, scre Kar:isia ~o ataku. ~uryści _schodz~ Rządz.iński oraz „Wacek" wcieleni 
decydującej bramki wybitnie na czas, Szabak1'ew1'cz szybl„1' i· niebezpiecznie pokonam z boiska przy n1eludzk1ch wrza t ·1' d . k . C ł D't , h 

. ' .~ . , skacł aler'i zos a. 1 o WO}'S! a, zas zes aw i n<: , 
celem utrzymania rezultatu. centnuący Ma.ur er na lewym łą~zmku 1 A \~raz ~Pllog· niektórzy gracze łódz ·wyistępujący pod J>.5eudem „Kiwacz", 

Wynik zawodów w każdym bądź Prass na śr. pomocy (w 2 połowie) wr~- c zosają napad.ni~ bez powodu wyraź najlep$zy gra<:z drużyny zginął w War~ 
razie jest dia Turystów niezmiernie szci.e J?e\.tschmKn w pomocy <?r~z ~hw1· n!go przez bandę wyrostków, przyczem de, ra·tując topi~><:ą .się siost~ę. Skttfki~m 
krzywdzący, gdyż podług przebiegu lam~ P1~htel ;v o'Lrom~, dost!~JaJą s_1ę do lekko poturl,mwani zostają Lasr. i Kula- tego PTC. w krotkrm czas17 utraciło 
gry należała się łodzia11um cona!mniei grozne_J bądz co bądz calosc1: druzyny, wiak. Policja się przygląda i nie reagu· trze~h d~bl'ych graiczy. a duzo cz~su u-
nierozegra.tta, a przy pewnej doz:e trudneJ ~wt?szcza d~ pok9~an . ~ na \~fa i~. To samo _ funkcjonarjus~e Pogoni, pły.me, ~edy reze~"Yam1 będą mog~1 z p:> . 

szczęścia zwycięstwo nie byłoby wca· sn~m ~01s~ wob~<: hczneJ I sta.e dopm- którzy zresztą zajęci są odprowadza- wodzeniem zastąp1~ swych kolego".· . ~ 
le ta]{ trudne do osiągnięcia. Wystarczy gu3ące3 pubhcznosc-1. . niem wcale poprawncifo sędtiego p. Kra Gr~ . ro~oczyn~Ją gosp<;>darze~ ' iu~ 
powiedzieć, ie Lass w bramce Turys- Przebieg zawodów charakteryzy3e kowshk~o w wm .. r.'lwv, któn też nie· w 2-gie-J mm. sędzia d~ktu1e rz~L. ka;-;11Y 
tów fata lnie zawiódl, strzelając sobie niezwykle ostre tempo, które obie dru· n.efo ~::,:epitetów na 1 ,uchał od d7iwnie d'la PT:C. za ł"ękę o.broncy gosci. ~ie~ 
dosłownie samobójczego goala (2·ga żyny wytrzymały do ostatniej chwili. m~c, si.~ttówo wrc:b'„nej publkzuości. szczę~liw~ egze~ulor~m karne.go oita~ 
bramka Pogoni) i przepuszczając łatwą Poziom grv b wysoki w pierwsze3· po· , . tł . ł • . p „

0 
zał się Kalinowski, ktory strzehł bir:im-

- .J • ' .liiP: się umacz {!1 c.z -JDICOWlt' ng - ~- . w "'t • k 
do trzyman ia gtów_\(ę Maurera na 10 łowie lelika przewaga Turystów, pod ·•i ~"... s:·l '} przeciw T-.:. ystcru urządt:li 'l\.arzdow1 dw tęc~. L ymark.zon.a ;;r-prb" o a 
minut przed ko11cem zawoddw. Jeśli do koniec zato zawodów - Pogoni. Emo· ~w- ·. 1 ;~·:ii;,, Haismon ,i maią:;("j pretensje zia . 'O z ouyc1a uram i mmęra ezpow 
tego dodamy przestrzelenie przez Bał· cja kolosa·lna wśród publiczności, fana· ;.:!. p.; ( . ;ny mecz ~;Łodzi. \X'ngó!e za- rotnTi~~. 

1 
. P'łk bl k , : 

czewskiego w 2 połowie przy stanie 2:2 tycznie i tw!owo uspoSObiouej. c'.iJw.':ln ~ i;: się pub!L-;ności było wręc? empbkgr.Y. sza one. _1 · _a z 
1 

j;~' a ~v~ 
najlepszej szansy dnia z 3 kroków WQ· Już w 5 mm. Bacz uzyskuje prowa· sk::i-.t!n1 cme dopyf / van•l się ~ Fran.ku- dczn~ sz\i oMią prze~~:·~ -~~ę f~ te-~~~:i 
b~ samego zupełnie bezradnego bram· dzenie dla Pogoni ostrym płaskim strza s'.l 1 (r-~ ma podo.ll? na sumieniu zła· .o hvramt . oc :monm po.ol~ „h ~ - a1 i·-'1y;c:h· 
karza zrozumiemy jak niezasłużeną jest 1 , Ol k K b"k · c b ·. · b k cyc wywarza się a "' - '.!\. • 

nowa porażka fioletowych na obcym ~m w sabm. rog, . prdzy_cz~~t d. eo<ld u ~ • p:u:t~l~ \1$L d · ocms., ·.ai\u .ram arzowi obu drużyn. W tym czasie za faul -0broń 
~runcie. nrepotrze me moze opusc1 o . am~ og. o; w o .z1.. , cy Sokoła sędzia dyktuje ponownie rzut 

Skład Pogoni: Albański, Mauer, F1'ch strzału. OaJ~~rj~ wyj~. <?r~ zdupełme o_ , A_ Jt.', V: c:~s1~ m~ct~} -:-zu~ano I~~m:~ karny dla PTC. , tym razem pewnie strze 
~war~a, todz1ame maJą okaz3ę o rewa n. J.~air.1 z. ge.·el')l, Mic~~- ~a.1emu 1 Kub1110 ~? lony przez Kóżdata. Do przerwy 1:0 <lla 

tel, Domaradzki, Wacek Kuchar (Prass) zu, Jednał~ napad strzela z~yt słabo. J· n•~:o m; dosta~o. c„,.; w~bec tego wszy- gospodarzy. 
Deutschman, Prass, Okrutny, Bacz mal~ c~lme. ~rydm~n mepotrze~n1e st\ t~go oczeku1~ T-arystow na. meczu 7 Po ZIDienie stron, mimo przewa~i 
(W.acek), Maurer, Izabokiiewicz, a więc wdaJe się ~ po3egynk1 . z. błys~aw1c~: fo,:p.;ol tą w. te1 sp· ł ·r\: po.winna bez" miejscowych, So;koli uzyskują w rów-
bez Obarczyka, łiankego i Grabienia, nym Wa~k~em •. któ.r.y :wc1~z zas·1la s~oJ '"'~~'OdwY.o mterw-e.Wl ·1ac Liga. ny.eh cdstępac.P. czasu dwie bramki. Pier 
który ma zamiar przestać grać. napad ~fo~tem1 P?dam~m: . V:J 2~ ~m. ...,. e• www.:a:: i l'IWWWWWW• a ~sza padła dzięki nierówności boiska, 

Skład Turystów: Lass, Kubik 01.,f Szabak1ew1cz ucieka .1 od~a~e- wysoką druga zaś padła z winy sędziego, ~dyż z 
Karas iak; Kahan, Kulawiak, Hinc; Mi- centr~ ponad bramką, Pl!ka.JUZ Je~t prz_Y ,,v1·ann~" p1rtraktu1·1 niewiadomych powodów zarządził dwu~ 
ch~!ski II. Węglow11ki, frydman, Bat- przeo1wleglym slupku l 111ebez_p1.ecz~n: 18 '8 krotne strzelanie wolnego z 17-tu met· 
czewski, ł!ermans; a więc bez Wielisz· stwo niezbyt groźne może co naJwyzeJ lk K V Bm rów. Gospodarze nie mieli szczęścia w 
ka i frankusa. wyjść od prawoskrzydłowego, gdy Z &le ,11• strzałach na bramkę. So:koli (z rezerwą} 

Jeśli chodzi 0 indywidualną, szcze- · Lass nons~alancko c~ce chw_ytać jed~ą w sprawie przyjazdu do Łodzi. zupełnie przypadkowo z<lob.yli dwi0 
gółową ocenę drużyn i zawodników, to ręką, robi to wszakze tak niefortunme, . . bramki, które zadecydowały 01 eh zwy-
iak już zaznaczylilśmy, jako całość Tu- że piłka odbita od ręk_i uderza w sztan· .LKS .. prowadzi kore.spond':11cJę z cięstwie, a pozbawiły gospodarzy 2-cb 
ryści conajm.niej byłi równorzednl Po- gę i wpada do bramki. 11V;enną' co ?o r~zegrama dwoc_h. me- cennych punktów. . 
~ni. 2:0 dla Pogoni. Czyżby klęska dla cww w ~odz1. N:i-1prawdopodob.nie1 za- Zawody r_?zegrano :na bo1s.ku Kru· 

Najlepszą częścią drużyny fi0kto· łodzian? Galeria ryczy w niebogłoesy! wody z Vie~~ do1d_ą do .skutku 1 odbyły szender~. Bo1s~o ~o llllmo ład;iego ':'.Y: 
Wych byla bezsprzecznie obrona Karaś Turyści nie tracą animuszu i rozpaczy· by się w ~esiącu Slerpru:u lub na po.cząt glądu nie nada1e .s1 .ędo ?ry m1str~OS.!.U e"J 
- Kubik Olek, która miała jeden z swych nają serję celowych posunięć pomocy z ku WTZeśma. a. to z ~owodu ~wrown?s.ci ... Sok~ł ~zuł 
najlepszych dni w tym sezon·e i pono· atakiem. W 28 min. Bałczewski z po· się na niem o .w1el~ lepieJ n;z PTC. kt-5-
wnie udowodniła swą wysoką klasę. dania frydmana po objechaniu obrońcy '!'e przyzwycza1one 1est do rowny<:h tere· 
Pierwszy może lepszy taktycznie, zato nieuchronnie pakuje pil}cę do siatki. 2:1. Polska weźmre udział nów. 
drugi pewniejszy w wy kopi~, obaj p:-ze Sfabe oklaski. Prz_ewaga fioletowych w w pi/karskim turnieju slowiańskim. 
chodzili siebie samych. polu trwa nadal i w 35 min. następuje niedzielne bo1·1 ugowa. 

\V pomocy I\ahan wykazal już cal· wyrównanie: Frydman pasuje do Wę· Polska reprezentacja piłkarska wei-
kow;ty prawi_ę powrót do swej formy z glowskiego, który po krótkiem szamo· mie udział w cLn.iacli 27, 28 i 29 pażch·ier 
przed k9ntuz}i, będąc jed11ym z najle- taniu się z Mauerem przytomnie i ostro nilka na tu.r.nieju państw słowiańskich w 
pszych graqy na b.Q:sku, p~m1imo. źe strzela skutecznie. Pradze. 
miał za przeciwnika d0skonatego Sza· 2:2. Szalooe zainteresowanie. Pogań Drużyna inasza grać będzi~ z Czecht> 
bakiewicza na skrzydle. Knlawiak 'grał wyraźnie zdeprymowana i Turyści ma- sł-O'Wacją, Bułg.arją i Jt:gos!awią. 
WSDaniale. ale tylko -w pierw~zej poło· ją szanse do p9dwyższenia wyniku, róg 

W niedzielę w Polsce g:rać będzie o 
mistrzostwo Ligi, Hasmonea - iW.ista. 
Warta - ŁKS., Tttryści/ - Czarni, Ruch 
- Pogoń, T:KS. - IFC., Legja - śląsk.. 
kluby wymienione na pierwszem miej­
scii ~ p~zami. 



.EXPRESS-
• W'ISc~ 

I Dziś i dni następnych! #itlft_,,. Dziś i dni następnych! 
CASINO 

Wzruszający dramat nowoczesnej panny, walczącej z konserwatvwnemi przesądami i postęrującej 
zupełnie wolnomyślnie, idącej za głosem ser1. a i zmysłów p. t. " 

CóRKA N 
W robach głównych: 

fascynująca urodą BI L LI E DO V E, niepospolity tragik H U n T L E Y Ci O R DO N. 
N""&•••oacoc• 

,,C6RKA SZATANA•• 
Nie wierzyła w miłość i dobroć ludzką. li bcy jej · był wstyd. Drwiła ze zwyczajów i konwenansów 
do wszystkich. Nad wszystko przekładała rozkosz chwili. dla której b)'ła gotowa poświ«:cić życie. 

Początek seansów o godz. 6-ej. Orkiestra pod kierunkiem p. L. Kantora. 
Sala mechanicznie ochładzana. 

\ t ' ' " „· ... ' . ' . ~ ~· . ~ 

""

•xxxxxxmcxxxxxxxx.x 
CA SI N O CJ:NNIKI NA ROK 1928 ~ ilustrowane wysyłamy bezpłatnie wszy -•••••••••••••••••••••li-iii stkim po otrzymaniu adresu. Polecamy 

na długoterminowe spłaty: Rowery ory 

Pońrzarhy ie~wa~ne 
i inne, suknie trikotinowe i t. p. 

przv muie do reperact• • . ginalne angielskie, francuskie i austrjac Dzieje robotnicy, która sic: słała gwiazdą rewjową 
~ 

„USMIECH 
I kie; maszyny do szycia; gramofony i 
~ płyty; radjo: aparaty i sprzęt; zegary I 
t biżuterię oraz wiele innych przedmio-

ul. 6-go lerpnla 76, m piętro. 
Tanio, bo w prvwatnem mieszkaniu. 

SŁOŃCA" 
Vera Reynolds i Georg K. Arthur. 

Przygody lekkomyślnej miljarderki, kulisy życia najbogatszych 
ludzi wiata ujrzycie w filmie 

„Pieszczotka" 
Realizacja CECILA B. de MILLE'A 

WKRóTCE 
środek światowel sławy 1 

MOC~·g:;:DtłE ''THE V I c H V' ' MOC~g:;:ONE 
5' nallepszym erodkiem przeciw chorobom ner~k, p~cherza, gonorrhel I t. d. 
Wobec zawartości kwasu ktzemiortkowego 8ą również nieocenione przy zwapnieniu naczyi1 

&rNionośnych i zaatępuj11 kurację wodami mineralnemi. Prócz tego posiadają właściwości baktetjobójc;,;e 
Skutek nad:cw31cz•jny' Zioła „VICHY" · 

m 
,1 tów potrzebnych w każdym domu. 

Zwracać się do firmy: 
M. OKÓŃ, Warszawa, ZJetna 11. I teL 121-66. 

xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
LECZNICA Doktór 

I lekarzy specjalistó~ ł gabinet denty- Klinger 
Pi::i;~::~: ~:~:y~el~~~89 Choroby wene Or mod l ftRUO\H'Kł 

(przy przystanku tramw. pabianic- ryczne, skorne • llU. • lłl\ Q ~ 
~~c~: !!~i-!1~k:~~ ~:~~fuT~oś~i c!dr~~ lec!e':::s~a":..pą Tel. 27•81 
lu rano do 7-cj po pot Szczepienie kwarc. Specjalłata ~ho·?b uszu, nosa, gardła 
ospy, anallz-1 (moc~~ kału, krwi, Andrzeja Nr. 2 1 płuc. 

!'lwocin etc.> operacJe, opatrunki. Tel. 32_28• Ko.nstntynowska9. 
l'orada a Z(Ote God iny przvlęć: Godz. przyj. od 12-2 i 5-7, 

od 1,30-2.30 df• Pań 
· Wizyty na mieście. od 6-8 dla Panów 

Zabie~ł l operacje od umowy. Kąpiele Wniedz1ele 1 sw1i;· 1 
świetlne. Naświetlania lampą kwar- I od 10 - 12 .„ IP otrzebna praczka, 
cową Roentgen, Elektryzacja. Z~by ~ Gdaflska 5, prał· 
sztucz.ne. korony złote, platynowej Dr med -- nia. 26 

i mosty. • • · ·------
W niedziele i świeta do godz. 2 po p. JRff pntRH I D~kt6r lpos~i:!ui:D?et~;~: 

R ,I U R ~ ł • • tIYk nego poko1u przy · Cbor. wewnętrzne n \llll\ft} tnteligentnei rodzi· 

:-: HAbbO! I A:~ro~e~:-21~3 u un. fi :~· i~·tos;:n~d~rn~: 
Stat sitł stałym kUtentem Przyjmuje od 11-12 ksp6ecłahbsta,. wci~~:ób lstracji pisma. 

. . „ s mvc • ------"Pogotowia Kraw1ecldego Kłersza rycznych • 

to znaczv . Letarz -neutnta ~l.Dtrkowska OR Skl~o~:,1~;iz~ 
być pozbawionym kłopotów f H • li ~~ 1 

dam zaraz. Konstan• 
konserwacji garderoby własne) OfO\lłl[l TEL. 44-92 • tyuowska 79. 

iony i dzieci. • n przyjmuje w lipcu , _____ „ 
A więc tel 63 30 A więc orzyjmuie w lecz- tylko w środy i iiie- 'potrzebna star5%a 
dzwońtl • • dzwoń!! nicy przy. ul. Płolr- dzielę od 10 rano panna tylko pierw 
Zakłady Krawieckie. Pralnia chemici.na. I k-0wsk1ei 294 do 2 po poł. lszorz:ędna dQ pra· 

Farb. Zet<.mS< lego 91. codziennie od godz cowni sukien orai 
Cena z co 2-7 wiect 'uczenka Kilińskie· 
pudełka .J • •••oeH..... I go 48. 

C~na Z cg Labor. Chemiczne „Herba" Paris 
l>Udełka ,J • L.!łdać we wszystlcich aptekach i składach aptecznych. 

Prenum~rata !C:.~~::a:~~~;;~mt;:!;~::; Ogłoszenia: 
Odtloszenłe do domów łO IP'OSQ. 

Rectzkcll I Admlaistra$. Plotrtawska A Oodz:1111 Pt'Q'~ ręd:.'kclł 6-1 
!'a'olelODJ redakcll 17-24. a6-4a. a.-44 JO Poł· Rekoplsów olezamów'°" 
:re111o11 ldmWstnc:il ~H - - - - Uc:ła nie swraca Sit!- - - -

ZWYCŻAJNe: 8 v.i. n wie~~ mlllm:trcJwy (na ~ 10 aŻpatt). W TfKSCie; 
•o r;rosiy za wierz mll".netrow1 ł ńr str011ie 4 upalty). 2.areczyoo'fA! I zaślubin. ilC? 
te.kście 10 zł. Zamiejscoltie o !50 proe, Zan. o 100 otoc. droteł. Za termilłi>WJ dnał 

Hiosze6 admlofstr ale odpawlada. Drobne 10 CF· Pouuk praCJ S er NaJma 5U .,. 
O&łoszema kolosowe (ml lllJulAlta triellm6C łwterł MIOQ) 100 ptOl:ODt 4roMł 

'JN. ~ ,.Renublikat' 5\). $t O.im-. Odp. 




